antr 


Nr 165. 


Krak 


„Nowa Raforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


(Peta półrocznika kwartalnie miesnia 
P miejsce Mo 3 « . a e . NOT 12 koron 6 koron 3 koromy 
W Aastro- Węgi. s przesyłką podzt, 32 , 18 , s 2 kor. 70 h, 
W Państwie Niemieckiem . "= A 18 , 9 a a wę 
We Włoszoch, Francyl, Anglii, Bolgii, 
Bzvajcaryi, Turcyi i inn. krajach 68 , 24 a 13 o 4 „ =, 


Oddzieiny numer (a ostatnich trzech Anl) kosztuje 10 k., z przesyłką pocztową 12 b. — 

We Lwowie w Biurze dzienników A. Diszewskiego wliea Kilińskiego 2 I Piohna, ui. Karela Le- 

świka 8, do nabycia pe [2 h, Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiqo. 

Listy s pieniędzmi i przokazy pieniężne na pronamerate i ogłoszenia (insorsty) uprasza się 

sadsyłać tranco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie. — Listów nietrankowanych 
nie przyjmuje 5i9. 


nadsyłanych keda 
Adres Rodako 
Telefon Redakoył p 


Kościół i państwo. 


1 Administraoyi: „M. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Administracyj Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


mie BPACA. 


|w życie wprowadzonemi*. Artykuł II. powiada: 


ów, Czwa 


NOWA 


REFORMA 


DA AAE AEE E |. - AAE ACCO O R EE a WOZY 
W 0 W E E E A 


3) Co do ruskich szkół: Założenie ruskiego uni- 


„Żadna osoba, czy to nuncyusz, czy wikaryusz | wersytetu we Lwowie. Zakładanie ruskich szkół 


Francya znajduje się w przededniu rozstrzy- apostolski, czy legat, lub komisarz apostolski, średnich, szkół więcej klasowych i wydziało- 


gającej walki, która wpłynie może zasadniczo 
na ukształtowanie stosunku kościoła i państwa, 
a będzie ostateczną wypudkową tych rozbieżnych 
kierunków. które nie od dziś nurtują trzecią 
rzeczpospolitą i absorbują wyłącznie uwagę i 
myśl wszystkich czynników politycznych. 
Dzisiaj ma Watykan rozstrzygnąć sprawę bi- 
skupa z Laval, ks. Geay'a, i biskupa z Dijon, 
ks. Le Nordez'a, dzisiaj bowiem, to jest dnia 20 


nie śmie czy to na ziemi francuskiej, czy gdzie- 
indziej wywierać wpływu na sprawy kościoła 
francuskiego“. , 

Rzeczywiście na podstawie tych artykułów 
słuszność znajdowałaby się po stronie rządu 
francuskiego. Ale Watykan — jak wspomnie- 
liśmy — nie chce uznać mocy prawnej artyku- 
łów organicznych i uważa wszystkie kroki ga- 
binetu francuskiego za nielegalne, wspomniane 


b. m, upływa termin, w którym wymienieni zaś listy kardynała Vanntelliego, sekretarza 


książęta kościoła mają się poddać kuryi papie- 
skiej, to znaczy opuścić swoje dyecezye. Rząd 
francuski, jak wiadomo, uprzedził decyzyę Wa- 
tykanu. a mianowicie rada ministrów uchwaliła, 
ażeby Watykan cofnął owe wezwania listow- 
ne. które skierował przeciwko biskupom: ks. 
Geay'owi i Le Nordez'owi. Gdyby Watykan od- 
mówił, ma rząd irancuski natychmiast zerwać 
wszelkie stosunki dyplomatyczne z papieżem. — 
Gabinet francuski twierdzi na podstawie kon- 
kordatu, że Watykan nie ma prawa wpływać 
bezpośrednio na sprawę kościoła francuskiego 
i powinien używać w tym celu pośrednictwa 
rządu. Delcassć zawiadomił kurye rzymską o 
uchwale francuskiej rady ministrów i zawiade- 
mił ustnie nuncyusza paryskiego, ks. Lorenzel- 
lego, © tym kroku, oraz zwrócił jego uwagę 
na skutki, jakieby wywołała odmowa ze strony 
papieża. 

Konfliktem Francyi z Watykanem zajmuje się 
oczywiście cała opinia publiczna we Francyi. 
Odpowiedź na wezwanie Dełcassć'go, zakomani- 
kowana papieskiemu sekretarzowi stanu przez 
Courcer'a, który zawiaduje obecnie ambasadą 
francuską w Watykanie, nie nastąpi ze strony 
Watykann przed upływem bieżącego tygodnia, 
a tymczasem dzienniki zajmują się bardzo żywo 
tą sprawą. W opinii publicznej przeważa zda- 
nie, że kurya rzymska nie odwoła o- 
wych listów. 

Dziennik paryski „Temps* podaje treść li- 
stów watykańskich do biszupów Geay'a i Le 
Nordez'a, Pierwszy list wystosował kardynał 
ks. Vanutelli do biskupa ks. Geay'a d. 4 maja 
1904 r. W liście tym kardynał zawiadamia bi- 
skupa Geay'a, że wskazanem jest, ażeby biskup 
zrzekł się swojej dyecezyi z powodu „zamięsza- 
nia“, które w niej panuje. W trzy tygodnie 
później sekretarz stanu, kardynał ks Merry del 
Val wvsłał od siebie do biskupa Geay'a list, 
zupełnie do listu kardynała Borer- 
zelli'ego. W trzecim liście znajduje się wezwa- 
nie sekretarza stanu Merry del Vala, powołu- 
jące biskupa Geay'a do Rzymu i ponownie 
podnoszące potrzebę jego ustąpienia. W liście 
tym sekretarz stann wezwał biskupa Geay'a, 
ażeby d. 22 lipca b. r. stawił się przed kon- 
gregacyą „sancti officii“. Na wypadek niesta- 
wienia się Watykan zagroził biskupowi złoże- 
niem go z godności. 

Biskup Le Nordez otrzymał dwa listy. W pier- 
wszym nuncyusz paryski, ks. Lorenzelli, we- 
zwał jeszcze w styczniu b. r. biskupa Le Nor- 
dez'a, ażeby zaprzestał „ordynacyi* z powodu 
znanych zajść w seminaryum duchownem w Di- 
jon. Mianowicie Seminarzyści nie chcieli tam 
przyjąć święceń kapłańskich z rąk ks, biskupa 
Le Nordez'a. Drugi list pochodzi oq sekretarza 
stanu, kardynała Merry del Vala, i wzywa bi- 
skupa Le Nordez'a, ażeby stawił się w Rzymie 
najdalej do dnia 27 b. m. W razie niestawie- 
nia się kardynał sekretarz stanu zagroził bi. 
skupowi usunięciem go Z dyecezyi. | 

Rząd francuski twierdzi, że wszystkie tę Ji- 
sty naruszają konkordat 1 tak zwane organi. 
czne postanowienia (articles organiques). Prze. 
ciwmie Watykan uznaje konkordat, ale postano- 
wienia organiczne, które zawierają przepisy wy- 


konawcze, odrzuca jako wydane przez rząd|k 


francuski bez porozumieniu się z papieżem. — 
Otóż artykuł I. organicznych postanowień 0- 
rzeka: „Żadna bulla, żadne brewe, ani reskrypt, 
dekret, lub mandat, wogóle żadne dokumenty 
kuryi papieskiej, odnoszące się nawet do osób 
prywatnych, nie mogą być bez pozwolenia rzą- 
du przyjętemi, ogłoszonemi, albo w inny sposób 


Guy de Maupassant. 


f 5 = 7 
Dwie Opowieści, 
Przekład J. Pietrzyckiego. 


MI. 
Towarzyszka podróży. 


Udając się do Turynu. przejeżdżałem przez 
Korsykę. Wsiadłem w Nicei na pokład, Odpły- 
wający do Bastii i gdy już byłem na pełnem 
morzu, spostrzegłem na okręcie młodziutką, ła- 
dną. gustownie ubraną kobietę, zapatrzoną w dal. 
Powiedziałem sobie w duchu: „Oto moja towa- 
rzyszka podróży”. 

Zacząłem ją obserwować, szukając gestów, 
analizując ruchy, Zdawało mi się, że z zacho- 
wania Je] Wwywnioskuję, kim jest. 

Otworzyła skórzaną torebkę i wyjęła dzien- 
nik. Zatarłem ręce z radości. „Powiedz mi. co 
czytujesz. 4 powiem ci, kim jesteś“. 

Zaczęła 0d wstępnego artykułu z minką za- 


(stanu Merry del Val i nuncyusza papieskiego 


ks. Lorenzelliego uznaje za zwykły akt władzy 


| papieskiej. 

Jaki obrót weźmie ten zatarg — niepodobna 
przewidzieć, Wedle wiadomości, które dotąd 
| nadeszły do Paryża, kurya rzymska nie ustąpi 
i listów wspomnianych nie odwoła. Gdyby rząd 
francuski miał zwrócić nuncyuszowi paryskiemu 
listy uwierzytelniające, papież wyraźnie utrzy- 
ma w mocy wezwanie obu biskupów do Rzy- 
mu, a w razie nieposłuszeństwa obłoży ich 
wielką klątwą. Rząd francuski dla konsekwen- 
cyi będzie musiał zerwać dyplomatyczne sto- 
sunki z Watykanem i wtedy dopiero zatarg 
przybierze ostrą formę, która do reszty rozlu- 
źnić może wątłe nici, wiązące jeszcze we Fran- 
cyi rząd z Kościołem. 


Wiec ruskich nauczycieli. 


Lwów, 19 lipca. 

Nazajutrz po wiecu nauczycieli z całej Gaii- 
cyi, zwołanym przez komitet wiecowy, wybrany 
na pierwszym wiecu w Przemyślu przed 3 la- 
ty. odbył się wiec nauczycieli raskich przy 
drzwiach zamkniętych w sali „Domu narod- 
nego“. 

Wiec ten zwołano w celu zastanowienia się 
nad sposobem walki przeciw rzekomemn uci- 
skowi szkolnictwa ruskiego i nauczycielstwa 
ruskiej narodowości, które — zdaniem komite- 
tu zwołującego — w daleko gorszych pozosta- 
je stosunkach i cięższe przenosi prześladowa- 
nia i szykany, niźli nauczycielstwo polskie. 

Na wiecu przemawiał tylko jeden nauczyciel 
Polak. p. Rosół z Krakowa. Między innemi po- 
wiedział on: „Wierzcie, że większa część pol- 
skich nauczycieli głęboko odczuwa krzywdy 
zadane i zadawane obecnie bratniemu ruskiemu 
narodowi i brzydzi sią wszechpolską hakatą 
tak samo jak i wy. Wspólnie zwalczajmy wspól- 
nego wroga, a z pewnością powstanie wśród 
nas wieczna zgoda, spokój i zapanuje dobro. 
Za naszą i waszą wolność“. Ogłuszające okla- 
ski i wołania: cześć uczciwym Polakom, towa- 
rzyszyły tym słowom. 

Uchwalono następujące rezolncye: 

1) Co do ustroju szkolnictwa: „Rozdział rady 
szkolnej na sekcye ruską i polską, Mianowanie 
okręgowymi inspektorami dla ruskich szkół 
Rusinów, oddanych ruskiej narodowości, którzy- 
by szczerze popierali oświatę i kulturalne pod- 
niesienie ruskiego narodu*. 

2) Co do prawnego stanowiska nauczycieli: 
„Zmiana dotychczasowej ustawy dyscyplinarnej, 
zgodnie z uchwałami ostatniego ogólnego wie- 
cu nauczycieli; zniesienie $ 9 ustawy szkolnej 
o przenoszeniu nauczycieli „ze względów słnż- 
bowych*, ustanowienie dyscyplinarnych trybu- 
nałów przy radach szkolnych okręgowych i kra- 
jowych, złożonych z nauczycieli. 

Zniesienie tajnej kwalifikacyi a zaprowadze- 
nie jawnej, wydawanej przez całą radę okrę- 
gowa. Przyznanie nauczycielom swobodnego wy- 
konywania obywatelskich praw. Obsadzanie po- 
sad w ruskich szkołach nauczycielami i nau- 
czycjelkami tylko z ruskim wykładowym języ- 
iem. Nadawanie stałych posad na podstawie 
lat słażby. Składanie przysięgi przez nauczy- 
Sieli Rusinów w języku ruskim. Zniesienie kon- 
ali okręgowych a zaprowadzenie powiato- 

Przeniesienie do Galicyi wschodniej napo- 
e nauczycieli ruskich przeniesionych na Ma- 


z m 
I wet pieprz. To bardzo pomyślny dla mnie 
| znak. 
' siadłem obok niej i począłem czytać tom 
ipeezyj Franka. kupieny przed wyjazdem. 
| Zauważyłem, że tytuł na okładce mej książki 
(ujarzmiła szybkim rzutem źrenic, jak ptak, 
chwytający w locie owada. Nareszcie odłożyła 
dziennik i umieściła go pomiędzy maą a sobą. 
Ukłoniłem się jej i zapytałem. 
— Czy pozwoli pani przeglądnąć gazetę ? 
— Proszę bardzo. 
— Mogę pani służyć tymczasem tomem poezyj. 
— Prosze.. A czy to zajmujące ? 
Pytanie zmieszało mnie. Nikt nie pyta nigdy, 
Czy poezye są zajmujące. 
*dpowiedziałem:  , 
—- Bardzo misterne i artystyczne, 
Wzięła książkę do ręki i przebiegała kartki 
oczyma, w których malowało się zdziwienie. 
— Podobą się pani? — zapytałem. 
ak. Ale ja lubię rzeczy wesołe, nawet 
bardzo wesołe, Nie jestem czułostkową, 
I zaczęła. sie pogawędka. 
| — Lubi pani Paryż? 
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wych, oraz męskiego i żeńskiego seminaryum 
z ruskim wykładowym językiem. Przywrócenie 
ruskiego języka wykładowego w tych szkołach 
z polskim językiem wykładowym, w których 
jest większość młodzieży ruskiei. Zakładanie 
(oprócz istniejących polskich szkół) także szkół 
z wykładowym językiem ruskim w tych wsiach, 
miastach i miasteczkach, w których jest odpo- 
wiednia ilość ruskiej młodzieży. Zaprowadzenie 
obowiązkowej nauki riskiego języka w szko- 
łach żeńskich we Lwowie ludowych i wydzia- 
lowych. Systemizowanie posad nauczycieli ru- 
skiego języka w szkołach wydziałowych. Za- 
prowadzenie w ruskich szkołach ruskiego ję: 
zyka w wewnętrznem urzędowaniu. Rewizyi i 
zmiany podręczników szkolnych w duchu ru- 
skiego narodu i wydanie map tudzież książek 
w ruskim języku. Przeznaczanie (zamiast pol- 
skich) większej ilości ruskich książek dla ubo- 
gich uczniów w ruskich szkołach. Ograniczenie 
nauki polskiego języka po ruskich wsiach do 
nanki czytania i pisania. 

Uchwalono dalej dążyć do założenia w jak 
najkrótszym czasie „Samopomocy nanczyciel- 
skiej“. Towarzystwo to miałoby na celu dawa- 
nie swym członkom i ich rodzinom zapomóg, 
pożyczek, stypendyów i prawnej pomocy, a wre- 
szcie uchwalono solidarność z uchwałami II-go 
wiecn powszechnego nanczycieli i wspólną pracę 
z polskimi nauczycielami w sprawie wywalcze- 
nia lepszej doli, tudzież wybrano 12 członków 
komisyi wiecowej. 


Korespondencja „Nowej Reformy . 


Poznań, 12 lipca. 


(Niemczenie nazw i nazwisk polskich. — Nacisk wy- 

wierany na urzędników. — Niepokojące pogłoski. — 

Proces w Pile. Śmierć ks. Szołdrskiego — Pomyślny 
zwrot w zdrowiu ks. Stablewskiego 


Rząd pruski, pragnąc nadać dzielnicom pol- 
skim chociażby tylko na zewnątrz jak najry- 
chlej charakter niemiecki, usiłuje zniemczyć 
nietylko wszystkie odwiecznie polskie nazwy 
wsi i miast. ale także polskie imiona i nazwi- 
ska familijne. Zmiana nazw miejscowości zale- 
żną jest od uchwały Rady gminnej. Gdzie 
w Radzie takiej Polacy mają większość, tam 
naturaln.o us'łow.aia rzę su napotykają na opór. 
Tak stało się w ostatnich dniach we wsi K wie- 
ciszewie; tamtejsza Rada gminna odrzuciła 
projekt rządowy przekręcenia wsi na „Bli- 
thenan*. Gdzie atoli Polucy stanowią mniej- 
szość, sprawa ma dla rządu przebieg gładki. 
Większe jeszcze trudności napotyka ta dążność 
rządowa przy niemczeniu nazwisk familijnych, 
gdyż tu potrzeba na to zezwolenia lub dobrej 
woli każdej jednostki z osobna. Od czego je- 
dnak znana przebiegłość i brutalność krzyża- 
cka? Funkcyę niemczenia nazwisk powierzono 
tu nrzędom stanu cywilnego. Urzędnicy, wyłą- 
cznie Niemcy, gdy mają przed sobą ludzi nie- 
śmiałych, nie umiejących Się bronić, bez cere- 
monii zapisują ich nazwiska pisownią niemie- 
cką, z czego powstają najrozmaitsze dziwolągi, 
n. p. z Pęcherza robi się „Panhirsch”*. To atoli 
jeszcze nie zaspakaja zachłanności krzyżackiej. 
Obecnie praktykuje się inny jeszcze sposób. 
Otóż władze wywierają na wszystkich urzedni- 
ków lub ludzi zależnych Od rządu nacisk, aby 
„dobrowolnie“ niemczyli Swe nazwiska lub wo- 
góle zamieniali je na niemieckie. Takich wy- 
padków zaszło w ostatnim roku już kilkadzie- 
słąt. Naciskowi rządowemu ulegają przedewszy- 
stkiem albo karyerowicze, albo też słabe cha- 
raktery, obawiające się W razie oporu szykan, 
względnie utraty posady. Na działanie władz 
w tym kierunku rzuca jaskrawe światło fakt 
następujący: 

W pewnej szkole w obwodzie regencyi byd- 
goskiej zbliżył się podczas egzaminu, przedsię- 
wziętego przez wyższego radcę regencyjnego 
obecny przy tem landrat do stolika, na którym 


wyłożone były prace piśmienne uczniów z pee 


rtek 21 Lipca 1904. 


Prentu rm 


Rok XXIII 


erat przyjmują: 


zamiejsoewą: Administracys „Nowej Roformy* | wszystkie arsędy pocztowe; miejsee.» 
wa: udministracya „Nowo) Reformy" — Ułówna trufika w Ryuku. — AgonoyaJ. Hopcaae 


I A. Salomonowej, plac Maryacki 


2. — Handel 81 Karlinskiego. Sukiennice. — Hande: 


Kretschmera, Rvuek. — Hando: J. £kiera, al. Karmelicka 18. — Zamiejsóową prene- 


merate ! ogloszenia przyjmują 
rola Ladwika 11,3. Sokołowski, — W 


W Paryzu Jociótć Mutuelle do 


20 h od wiersza. — Załączniki do, N 


Brura dzionuikow we Lwowie Ludwik Pichn, ul. Ke 
Przemysłu Hostele. — W Jarosławiu L. Strami:rg, 


W Wiedniu pp. Raasonstojn 8 Vog!or (także w Humburgu. Frankfurcie oad Menem, Ber:tnie, 
Lipsku. Bazytel i Wrocławin). — A Oppolik, R Morno (także w Berlinie Hamburgu, Monachiam 
i Norymberdze), — Hermann Goldseamied. M Dukes Nacht H. Schalek, J. Danneberg. — 


tublicite A, Lorette, directear, Rae Caamartin, 6. 


Ogłoszenia (Inseraty) przyjmaje administracya, Kraków, Jagiellońska 10. xa opłatą od miejsca 
wiersze, dronnem pismem (petit) za piorvszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
gtane po 60 b od wiersza za każdy raa — Nekrologta po50 ù od wiersza. — Głosy pnbliezna 
po % sur. od wiersza okład tabelaryczny, cytrowy, skompiikowany piorwszy raz 40 h, następay pe 


Reformy" (prospokty,oyrkalarze, ogłoszenia itp.) przyjriaja 


się za cenę x kor. od 100 egz. dla zamiojncowych, a ] kor od 100 egz. dla miejscowych pronat. 
Nalozytość należy naprzód nadsylać przekazem pocztowym. 


pisem nauczyciela. noszącego czysto polskie na- | gdzie łatwo było o surową krytykę, z każdem 


zwisko, w którem znajduje się samogłoska nosowa 
„&“. Przywoławszy nauczyciela, landrat wska- 
zał na owo „ą* i powiedział: „Pan źle pisze 
swoje nazwisko”. Nauczyciei sądził, ze w po- 
śpiechu opuścił jaką literę, lecz przekonawszy 
się, iż wszystko w porządku, odparł, iż błędu 
dostrzedz nie może. Naówczas landrat raz Je- 
szcze wskazał na owo „ą” i rzekł z naciskiem: 
„Zamiast „ą* powinien Pan pisać „on**. — 
W tym wypadku „dobra rada“ pana landrata 
nie osiągnęła celu, nauczyciel nie zmienił pol- 
skiej pisowni nazwiska. Za to ma teraz bardzo 
złą notę u rządu i za najmniejsze uchybienie 
w urzędzie może się spodziewać wydalenia ze 
służby. 

Natomiast ci, którzy ulegają woli rządu, o- 
trzymują lepsze posady i nagrody pieniężne. 
Wobec tego dziwić się należy, że dotychczas 
liczba takich perekińczyków wynosi zaledwie 
kilkudziesięciu, gdyż ludzi słabych i karyero- 
wiczów nie braknie w żadnem społeczeństwie. 

Od tygodnia krążą znów niepokojące wieści, 
że kilka większych dóbr polskich ma przejść 
w posiadanie komisyi kolonizacyjnej. Prasa na- 
sza, czujna pod tym względem, już alarmuje 
opinię oraz instytucye, powołane do ratowania 
ziemi. Miejmy nadzieję, że tym razem alarm 
ten poskutkuje, i że zdołamy uniknąć większej 
straty. Dziś, gdy nowa ustawa kolonizacyjna 
utrudnia ogromnie odzyskiwanie ziemi z rąk 
niemieckich, jest sprzedaż dóbr polski h w rę- 
ce komisyi podwójną ciężką zbrodnią. Że wśród 
ziemian naszych, zwłas'cza w szeregach ary- 
stokracyi nie braknie jeszcze ludzi lekkomyśl- 
nych i utracyuszów, ludzi moralnie nisko stoją- 
cych, to wykazał znów toczący się przed sądem 
w Pile proces o fałszywą grę w karty. Jeśli 
też arystokracya nasza pragnie zachować za- 
szczytne i zawsze jeszcze wpływowe stanowi- 
sko, jakie przyznało jej nasze spoieczeństwo, 
powinna starać się o naprawą obyczajów we 
własnem łonie. 

Duchowieństwo polskie poniosło w tych 
dniach nową bolesną stratę przez Śmierć ks. 
kanonika Szołdrskiego. Był to nietylko 
kapłan wzorowy, ale także szczery patryota. 
Takich zaś dziś, gdy rząd ogromny nacisk wy- 
wiera na władzę duchowną w kierunku germa- 
nizacyjnym, bardzo potrzeba w naszych kapi- 
tułach. 

Niespodziewane już polepszenie w stanie zdro- 
wia ks. arcybiskupa Stablewskiego, które spo- 
łeczeństwo nasze powitało z wielką radością, 
odsunęło znów na dalszy plan obawy, jakie 
mamy tu co do ewentualnej zmiany osób na 
gnieźnieńsko-poznańskiej stolicy arcybiskupiej. 
Rząd — to najmniejszej już nie ulega wątpii- 
wości: — będzie się starał w takim razie prze- 
forsować na to stanowisko, z którem złączona 
jest godność prymasa Polski — bezwarunkowo 
Niemca. I wówczas to Pius X będzie miał 
najlepszą sposobność pokazać nam, czy i o ile 
szczerze sprzyja 20-miiionowemu narodowi pol- 
skiemn. 


Wyrzucenie oficerów szwajcarskich 
z Mandżuryi. 
(Koresp. wł. „N. Reformy“). 


Bern, 18 lipca. 


Sprawa się gmatwa. 

W zeszły piątek, t. j. 15 b. m„ pułkownik 
Audeoud powrócił do Berna (kapitan Bardet za 
udzielonym mu przez Radę związkową urlopem 
zatrzymał się na czas jakiś w Warszawie u 
krewnych) i wprost z kolei udał się do depar- 
tamentu wojskowego, gdzie z radcą Muellerem, 
naczelnikiem tegoż, długą odbył konferencye. 
Owoż nie wyjaśniła ona sprawy zgoła. Pułko- 
wnik, krótkim a suchym telegramem wezwany 
do natychmiastowego powrotu, w Moskwie do- 
piero z odebranego w konsulacie szwajcarskim 
listu dowiedział się o przyczynach odwołania. 
Przeczy on najbezwzględniej, aby w czemkol- 
wiek i kiedykolwiek obrażającej armię rosyjską 
dopuścił się uwagi. — Przeciwnie, tam nawet, 


liczył się słowem i najoględniej się wyrażał. 

Nie mogąc nigdzie dobadać się właściwego 
powodu odwołania, tak na miejscu przy poże- 
gnaniu z Sacharowem — Kuropatkin bowiem 
był właśnie w objazdach — jak w Petersburgu, 
gdzie nie widział się z ministrem wojny, towa- 
rzyszącym w podróżach carowi — pozostawił 
w ministerstwie protest na piśmie, żądający 
wyjaśnienia sprawy. 

Na podobne żądanie, skierowane ze strony 
Rady związkowej, rząd rosyjski odmówił odpo- 
wiedzi. Obecnie więc rzecz tak stoi, iż Audóoud 
wyczerpujący złożyć ma raport w departamen- 
cie wojskowym, poczem tenże wnioski swoje 
Radzie związkowej przedstawi. Ze strony rządu 
szwajcarskiego, energicznych spodziewać się na- 
leży kroków, opinia bowiem tutejsza mocno jest 
podrażniona, oburzenie Szwajcarów og'lne, a 
świeżej pamięci zajście z ambasadorem włoskim, 
któremu Rada związkowa z powodów o wiele 
mniej dotkliwych nie wahała się zwrócić pa- 
szportów, nie rokuje i tym razem załagodzenia 
sprawy półśrodkami. 

Do tej pory urzędowe wyjaśnienie od Rady 
związkowej nie nastąpiło jeszcze, z pokątnych 
zaś, dziennikarskich, przytoczyć warto pogło- 
skę, wedle kuórej przyczyną złego miała być 
źle zrozumiana przez jakiegoś niższego oficera 
rosyjskiego rozmowa, prowadzona kiedyś przy 
wspólnym oficerskim stole w Liaojangu, w cza- 
sie której Audóoud o wziętych nad Jalu arma- 
tach rosyjskich mówił. 

Charakterystycznem jest, iż dzienni i rosyj- 
skie wiadomość o odwołaniu, jako zaczerpniętą 
ze źródeł szwajcarskich, podają, niektóre zaś 
nawet inicyatywy się w niem dopatrują Rady 
związkowej, W. K. 


Aleksiejew i Kuropatkin. 


Z Petersburga otrzymało kilka wybitnych 
dzienników zagranicznych obszerne komunikaty, 
dotyczące stosunku Kuropatkina do Aleksiejewa. 
Stosunek ten był i jest tak naprężony, że w 
kołach petersburskich zapanowała obawa, iż 
może się stać źródłem największych nieszczęść 
dla Rosyi. 

Antagonizm między Kuropatkinem a Aleksie- 
jewem istniał jnż przed wojną. Kuropatkin, wró- 
ciwszy z swej podróży inspekcyjnej do Azyi 
wschodniej, przedłożył carowi obszerny memo- 
'ryał o stosunkach tamtejszych, *tóry zawierał 
w kofńcn propozycyę, ażeky utworzono dla tam- 
tejszych krajów rosyjskich i dla Mardżaryt sta- 
nowisko wicekróla, gdyż w ten tylko sposób 
podołać będzie można trudnemu zadaniu nale- 
żytego ich zabezpieczenia i administrowania. 
Kuropatkin przypuszczał, że car jemu powierzy 
to stanowisko. Tymczasem Aleksiejew już go 
uprzedził. I on wystąpił z tą samą propozycyą, 
a mając za sobą silną partyę w kołach rządo- 
wych i dworskich , zdołał nowe wybitne stano- 
wisko uzyskać dla siebie. Wówczas antagonizm 
między tymi dwoma. mężami zamienił się na ja- 
wną nienawiść. 

Gdy później, po wybuchu wojny, okazała się 
zupełna nieudolność Aleksiejewa do kierowni- 
ctwa operacyami, car zwrócił się do Kuropa- 
tkina, jako ministra wojny, z żądaniem, ażeby 
zaproponował mu do wyboru kilku generałów, 
którym mógłby powierzyć naczelne dowództwo 
nad armią lądową na polu walki. Kuropatkin 
wymienił mu trzech generałów a jako czwar- 
tego siebie samego. Car zdziwił się, że on, bę- 
dąc ministrem wojny, pragnąłby podjąć się tru- 
dnego zadania. Kuropatkin odpowiedział, że sta- 
nowisko ministra wojny możnaby zarezerwować 
dla niego, że mógłby je objąć na nowo po szczę- 
śliwem ukończeniu kampanii. Mikołaj II. przy- 
stał na to i zamianował Kuropatkina główno- 
dowodzącym. Był to cios dla Aleksiejewa, a na- 
wet pewne wotum nieufności dla niego. Sprzy- 
jająca mu kamaryla mie omieszkala też poru- 
szyć wszelkich sprężyn, ażeby pokrzyżować 
zamiary jego przeciwnika. Zaledwie Kuropatkin 
objął dowództwo nad armią, car, pod wpływem 
tej kamaryli, wbrew danemu przyrzeczeniu, za- 


lubię komedye Sardon! Jakiż ogromny dowcip.| Przyszła, przespawszy — jak opowiadała — 


Jeśli mi się zdarzy któjąś Z nich zobaczyć, to cały dzień. Usprawiedliwiła się, podziękowała 
przez tydzień potem jestem rozmarzona! Czy- i usiadła. Zacząłem jej znów opowiadać o Pa- 
iałam także jedne książkę Daudeta. „Sapłio*. ryżu. Była zajętą tem opowiadaniem. Treść je- 


Zna pan to? Czy Daudet jest przystojny?, 


dnak gawędki stawała się zuchwała, podstępua, 


A Zola jak wygląda? Gdyby pan wiedział, jak! pełna dwuznaczników i zdradziecka, burząca 


płakałam, czytając Germinala,,, 

Po upływie godziny poczęły się pytania wy- 
czerpywać. Opowiadałem jej o życiu paryskiem 
Zacząłem drwić z tak zwanej „cnoty“. Począ- 
łem ironizować, filozofować.. blagować... 

Wreszcie i zmierzch zapadł. Wie.ki pokład, 
wstrząsany maszyną, pruł fale pod fioletowem 
sklepieniem nieba, nabitego złotemi gwiazdami. 

Ładna sąsiadka słuchała mnie ze zajęciem. 
Nagłe wstała. 

— Idę już spać. Dobranoc panu. 

1 uścisnęła mi mocno rękę, 

Wiedziałem, że nazajutrz pojedzie z Bastii 
do Ajaccio dyliżansem, wlokącym się całą noc 
przez góry. To też zaraz zrana zakupiłem wszy- 
stkie trzy miejsca w dyliżansie wyłącznie dia 
siebie. 

Gdy o zmierzchu wsiadałem w Bastii do 


krew. 

Ściemniło się zupełnie. 

Wysunąłem delikatnie nogę i napotkałem jej 
stopę, której nie cofnęła wcale. Nie ruszałem 
się więc i nagle zacząłem jej prawić czułe 
słówka. Ująłem ją za rekę — nie broniła się. 
Szeptałem dalej, coraz bliżej twarzy, zupełnie 
blisko nst. Czułem, że mocno biło jej serce. 
Zaprawdę — biło szybko i silnie — pomyślny 
znak. Wówczas przypadłem ustami do jej ust, 
pewny, że jest już zwyciężoną. 4 1 

Nagle rzuciła się na mnie gwałtownie, jakby 
ją kto ze snu obudził i odepchnęła mnie w 
drugi kąt dyliżansn. Potem, zanim mogłem się 
opamiętać, dostałem kilka silnych policzków 
i grad uderzeń pięścią bardzo bolesnych. Czułem 
je wszędzie na sobie. Wyciągnąłem ręce, chcąc 
ją ubezwładnić, lecz napróżno. Nie wiedząc już, 
co począć, odwróciłem się plecami, narażając 


Światło dzienne zaczynało powoli zakradać 
się do dyliżansu. Spojrzałem na towarzyszką 
podróży. Udawała, że śpi. Wkrótce potem góry 
rozświetliło słolńice i ukazała się nam nad sza- 
lfirową zatoką białe miasto, pogrążone jeszcze 
w półcieniu. 

Wreszcie zajechaliśmy na miejsce. Przed po- 
cztą czekał na nas ogromny, herkulesowych 
kształtów dragon, jej mąż. Rzuciła mu się na 
szyję. 

— Zdrów jesteś? Jakżeż tęskniłam za tobą, 

„Pakunki moje zdjęto z dyliżansu. Chciałem 
więc dyskretnie umknąć przed niemiłą sytnacyą 
spotkania się z oficerem, gdy nagle usłyszałem 
za sobą głos kobiecy: 

— Cóż to? Pan odchodzi? 

Zatrzymałem się, jąkając: 

— Nie chciałem państwu przeszkadzać. 

Lecz ona zwróciła się do męża: 

— Podziękuj temu panu, mój drogi. Ofiaro- 
wał mi miejsce w dyliżansie, który cały zaku- 
pił dla siebie. Bardzo był dla mnie grzeczny 
i uprzejmy podczas całej podrócy. 

Oficer uścisnął mi dłoń serdecznie. 

Młoda kobieta nśmiechała się, spoglądając 


— Czy lubię Paryż? — powtórzyła. — Jak! 
można nawet pytać o to. 

I zaczęła mi mówić o Paryżu z zapałem i 
uwielbieniem. Znała nazwiska wszystkich "e 
wie głośnych literatów Paryża. 


— Jaki jest Gounod! A Sardou? Ach, jakże 


przedziału, zapytał mnie konduktor, czy nie zgo- 
dziłbym się odstąpić jednego miejsca pewnej 
pani | | 

— Jakiej pani? — zagadnąłem. 
Żonie oficera, jadącej do Ajaccio. 
— Ależ natnrajnie. 


ciekawioną. Wpadł mi w oczy tytuł dziennika: 
„Echo de Paris”. Nastręczyło mi to już wiele 
do wnioskowania. Czytała tejeton Scholla. Uśmie- 
chała się. Lubi żartować, lubi dowcip pary- 
skiego dziennikarza, przypominający sól, a na- 


je na szałone pociski i chowając tylko głowę. na nas. . 

Wreszcie zaprzestała mnie okładać. Zasiadła| Musiałem mieć strasznie niemądrą minę. 
w swoim kącie płacząc, CO trwało przynajmniej 
godzinę. 

Zasunąłem się w gł4b powozn i miiczałem. 
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mianował nowego ministra wojny i to w oso-|góły odpowiedzi przybysza są nie wiela warte, gdyż 
bie generała Sacharowa. ukrytego wroga Kuro- |lndzie ci nie mają daru spostrzegawczego dla rze- 
patkina. czy wojskowych i zachowują w pamięci szezegóły 

Przeciwko nieobecnemu rozpoczęła się teraz | najmniej waźne, ale jaskrawe. Skutkiem tego po- 
na wielką skalę bardzo gwałtowna kampania. , łów reporterski jest wielce skromny i trzeba go 
Aleksiejew nadsyła do Petersburga raporty, za- ! własną wyobraźnią uzupełniać. W ten sposób po- 
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- to, co konsul japoński ogłasza urzędownie, a zre- 


rzucające głównodowodzącemu najrozmaitsze za- 
niedbania, niedołęstwo i brak wszelkich zdolno- 
ści strategicznych. Nowy minister wojny. za- 
miast mu pomagać, utrudnia jego zadanie. Ró- 
wnocześnie głośnym chórem odzywa się zawzięta 
krytyka wszelkich czynności Karopatkina. Jego 
nieprzyjaciele przypominają słowa, które do 
niego, jako ówczesnego swego adjutanta, wypo- 
wiedzieć miał czasu swego generał Skobielew. 
„Aleksy Mikołajewiczu — brzmiały te słowa — 
jesteś bardzo ambitny i zapewne świetną zro- 
bisz karyerę. Ale strzeż się obejmować kiedy- 
kolwiek samódzielne dowództwo. strzeż się kie- 
rować samodzielnie operacyami, bo do tego nie 
dorosłeś". Kuropatkin -= twierdzą więc jego 
wrogowie — byłby bardzo dobrym strategikiem, 
gdyby miał nad sobą Skobielewa... 


wstają rozmaite wiadomości w Czifu i rozchodzą 
się stąd po całym świecie. W najlepszym razie 
zawierają tylko część prawdy, zazwyczaj atoli są 
fałszywemi. Dlatego wszystko, co pochodzi z Czifu, 
należy przyjmować bardzo ostrożnie, Tak pozosta- 
nie prawdopodobnie przez cały czas wojny i prasa 
europejska powinna pamiętać o tem, 
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BR ror ia. 
Kraków, 20 lipca. 


Muzeum techniczno-przemysłowe i bibloreka 
techniczna zostały narazie zamknięte z powodu 
śmierci dyrektora Muzeam ś. p. Wdowiszewskiego. 
Biblioteka będzie dostępną w godzinach urzędowych 


Plan wojenny Kuropatkina polegał na tem,|dla osób pragnących korzystać już w piątek. Mu- 


że zamierzał on skopiować w Azyi wschodniej 
kampanię przeciwko Napoleonowi w r. 1812, a 
więc cofać się i unikać bitwy, dopóki to by- 
łoby możliwe i w ten sposób znużyć i wyczer- 
pać nieprzyjaciela. Plan ten liczył się także 
z możliwością straty Portu Artura. — 
Tymczasem Aleksiejew i jego zwolennicy już 
go pokrzyżowali, zmuszając drogą na Peters- 
burg Kuropatkina do operacyj, których prze- 
bieg i rezultat był —- jak wiadomo — fatalny 
dla Rosyi. Ci wrogowie Kuropataina twierdzą, 
że plan jego jest niedobry, dalej zarzucają mu, 
że najzdolniejszego z generałów „azyatyckich* 
Rosyi, Iiniewicza, z obawy przed jego współ- 
zawodnictwem usunął zupełnie przez wysłanie 
go do Władywostoku. ! 

Położenie, wytworzone temi zakulisowemi 
walkami. stało się wręcz nieznośne. Ogólne też 
panuje w Petersburgu mniemanie, że jeżeli car 
rychło nie usunie Aieksiejewa od' wszelkiego 
wpływu na bieg wypadków, wojna musi się 
skończyć ciężką kleską Rosyi. 


Kużnia kłamstw. 


Kto nie słyszał o Czifu, albo Chefoo, jak tutaj 
nazywają tę miejscowość? — pisza jeden z kore- 
spondentów wojennych. Miasto Czifu, leżące nad 
drogą do Czili, połączone jest z Portem Artura, 
który odległy jest stąd zaledwie o 150 kilometrów, 
łańcuchem wysp Miautau, tudzież kablem pódmor- 
skim. przerwanym obecnie. Duży ruch okrętów i 
dżunk chińskich ożywia ten lichy port i lichsze je- 
szcze miasto, które mimo to jest ogniskiem ruchu 
morza Żółtego. Leżąc w spokojnej stosunkowo oko- 
licy jest Czitu punktem wyjścia dia telegramów, 
których skądinąd nie możnaby wysłać. Tak było 
podczas powstania Bokserów. Naówczas odchodziły 
telegramy nie z Tientsinn, około którego walka się 
toczyła, ala z Czifu. Tak jest w obecnej wojnie. 
Z Portu Artura nie można wysyłać telegramów, 
więc je korespondenci wysyłają z Czifu. 

Ale jakie telegramy! Pamiętamy jeszcze, jak w 
roku 1900 doniesiono z Czifu, że w Pekinie wy- 
mordowano wszystkich dyplomatów europejskich z 
rodzinami. Przez cały tydzień świat wierzył temu 
i odprawiano nawet żałobne nabożeństwa za ofiary 
rzezi. Następnie okazało się, że cała ta wiadomość 
była nieprawdziwą. W obecnej wojnie kuźnia fał- 
szywych wiadomości w Czifu już nieraz wywiodła 
w pole Europę. Ku końcowi marca puszczono stąd 
w świat wiadomość, że Port Artura został wzięty 
i że Japończycy stracili 600 ludzi. W połowie 
maja rozeszła się stąd wiadomość, jakoby Rosyanie 
w Porcie Artura wysadzili w powietrze flotę swo- 
ją. I tak wylatują stąd nieustannie kaczki dzien- 
nikarskie rozmaitej barwy i wielkości. Skądże to 
pochodzi, że właśnie Czifu przoduje w fabrykowa- 
niu fałszywych wiadomości. 

Jak to już wspomniałem, sama bliskość Portu 
Artura pobudza do fabrykowania wiadomości. Ka- 
żdy powiada sobie: „Jeżeli my tutaj pod bokiem 
Portu Artura nic nie wiemy, to któż wogóle ma 
cokolwiek wiedzieć?* Ozifu musi wysyłać wiado- 
mości w myśl zasady, że lepiej minąć się z praw- 
dą, niżeli ewentualnie wcale jej nie podać. Słysza- 
łem na własne nszy, jak pewien amerykański spra- 
wozdawcea czynił gwałtowne wymówki kupcowi, że 
mu nie podał wiadomości o zdobycia Kinezu. Ku- 
piec odpowiedział, że naówczas wiadomość ta była 
fałszywą. 

— „Never mind, by Jove!“ — zawołał Amery- 
kanin. — Wszystko jedno, fałszywa, czy prawdzi- 
wa, o to nie chodzi. Przecież ja muszę telegrafo* 
wać, w przeciwnym razie jestem tutaj niepotrzebny. 

I właśnie ta okoliczność, Że w Czifu znajduje 
się cały legion sprawozdawców, jest również powo- 
dem powstania najhazardowniejszych wieści. Spra- 
wozdawcy owi polują zawzięcie na informacye. — 
W porcie znajduje się kilka statków do wysyłania 
depesz, pomiędzy niemi „Haimun*, statek należący 
do londyńskiego dziennika „Times*. Statki te ska- 
zane są na zupełną bezczynność, Japończycy bo- 
wiem zabrorili im zbliżać się do któregokolwiek 
z punktów pola walki. Pomiędzy korespondentami 
znajdują się pierwszorzędne siły, jak dr Morrison, 
sprawozdawca „Timesa*, dalej kilku angielskich i 
amerykańskich pozasłużbowych oficerów z2 armii 
lądowej i marynarki. Są to ludzie, którzy rzemio- 
sło swoje znają i uprawiają „lege artis*, ale obok 
nich są rozmaici korespondenci „minorum gentium*, 
którzy radziby się wybić i popisać, a w tym celu 
rozsyłają w świat, co tylko posłyszą. Gdy z wia- 
trem północnym słychać odgłosy dział, ludzie ci 
zaraz powiadają, że „Japowie* szturmują Port Ar- 
tura, albo że Rosyanie wysadzają w powietrze flotę 
swoją. 

W rzeczywistości wiemy tutaj właściwie tylko 


sztą poprzestać musimy na dziennikach, które w 
trzy do czterech dni po wyjściu zjawiają się w 
Czifu, przychodząc Z Szangaju lub Nagasaki. Ale 
prawda! Otrzymujemy czasem bezpośrednie wiado- 
mości z najlepszego Źródła, bo z Portu Artura lub 
Dalnego. Od wybuchu wojny przybywają stamtąd 
na dżunkach chińskich bądź Europejczycy, bądź 
Chińczycy, którzy zdołali się wymknąć i uratować. 
Oczywiście z dnia na dzień sprawa ta staje się 
trudniejszą, ale mimo to przybywają jeszcze cza- 
sem dżunki z Dalnego lub Portu Artura. 

W takiej chwili wpada na przybysza legion re- 
porterów, zasypując go pytaniami. Gdy przybyszem 
jest Chińczyk, reporterzy zachowują się względnie 
dosyć spokojnie, ale gdy wysiędzie z dżunki Euro- 
pejczyk, wtedy każdy z reporterów radby go dla 
siebie wyłącznie zeskamotować, skutkiem częgo po- 
wstają często kłótnie wcale nieparlamentarne. Z re- 


zeum z powodu reorganizacyi pozostanie zamknięte 
przez czas pewien. 

Że spraw miejskich. Wczoraj odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie komitetu Muzeum w lokalu 
Muzeum przemysłowo-techniecznege pod przewodni: 
ctwem wiceprezydenta Chylińskiego. Obecnym był 
również dr Kopera, jako tymczasowy zarządca Mu- 
zeam techniczno-przermysłowego. Po odebraniu in- 
wentarza Muzeum przystąpiono do wyboru pod- 
komitetu, mającego się składać z trzech osób 
dla odebrania depozytów. W skład podkomitetu 
weszli: dr Benis, Jutkiewicz i Muczkowski. Na- 
stępnie rozpatrywano sprawę budowy gmachu dla 
Muzeum. Sprawa ta ze względn na borate zbiory, 
jakie Muzenm posiada, a które ze względu na brak 
odpowiedniego pomieszczenia niedostępne są dla sze- 
rokiego ogółu, staje się piekącą. Komisya poleciła 
prezydyum porobić kroki w budownictwie, żeby 
wstrzymany prace koło planów szkół, mających sta- 
nąć na placu po zburzonej ujeżdźzalni pod Kapucy- 
nami, bowiem plac ten mógłby być użytym pod bu- 
dowę Muzeum techniczno-przemysłowego. 

Podkomitet wybrany wczoraj odbierał 
z rana depozyty złożone w Muzeum i 
w zupełnym porządku. 

W czwartek odbędzie się ostatnie posiedzenie 
komiteta w sprawie zabezpieczenia inwentarza Mu- 
zeum techniczno-przemysłowego. 

Wystawa metalowa. Rada miasta Tarnowa na- 
desłała na ręce prezesa komitetu, p. Edm. Ziele- 
niewskiego kwotę 100 koron, jako zasiłek na cele 
wystawy metalowej. 

Komitet wystawy wniósł podanie do ministerstwa 
handlu o współudział Biura dla popierania przemy- 
słu (Gewerbefórdernngsdienstes) w wystawie, a to 
głównie z małemi motorami dla przemysłu. Komi- 
tet czyni starania, ażeby te drobne motory, tak 
ważne w dzisiejszej organizacyi rękodzieł, były u- 
trzymywane przez cały czas trwania wystawy 
w ruchu. 

Komitet wystawy poczynił także starania, aby 
muzeum dla hygieny przemysłowej w Wiedniu 
wzięło udział w wystawie z urządzeniami do ochro- 
ny życia i zdrowia robotników. Oddział ten na wy- 
stawie urządzi inspektor przemysłowy, p. Zygmunt 
Kremer. 

Z uniwersytetu. P. Marceli Fechtdegen, kand. 
adwokacki, rodem z Rzeszowa, otrzymał dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopień dra praw. 

Operetka „lwowska, „Figla  wiosenneć, Atóra 
dzisiaj zobaczymy na naszej scenie, prócz meloayj- 
nej mazyki i arcyzabawnego libretta, dają sposo- 
bność do popisów choreograficznych całemu prawie 
personalowi, W akcie III odtańczonym będzie prze- 
śliczny balet, układa p. Rampla, pierwszago balet- 
mistrza wiedeńskiego p. t.: „Święto wiosny*, z u- 
działem panny Staszkówny. — Główne role w tej 
operetce wykonają panie: Łopatyńska, Kliszewska, 
Miłowska, Kasprowiczowa i pp.: Lelewicz (Knieka- 
bein), Malawski, Kratochwil, Kosinski i inni. 

Po kilku wiekach. Z Brzeźnicy (pod Bochnią) 
piszą uam: 

Dnia 10 b. m. odbyły sia w parańi Brzeźnica 
prymicye nowo wyświęconego księdza Jana Bajdy. 
Znaczenie tego nabożeństwa było niezwykłe przez 
to, że przyczyniło się do obalenia długie wieki 
trwającej legondy o rzekomej klątwia św, Stani- 
sława Szczepanowskiego, „że z tej parafii nigdy 
księdza nie będzie*. Utrzymuje się bowiem tutaj 
wersya, że św. Stanisław, biskup krakowski, po- 
dróżując „incognito“ po wsiach i miastach, wstąpił 
także do Brzeźnicy, prosząc mieszkańców o nocleg, 
a gdy tutaj prośbie jego odmówiono, udał się do 
sąsiedniej wioski Łazy, gdzie również doznał od- 
mowy. Dotknięty boleśnie taką niegościnnością, 
udał się na najbiiższe wzgórze i tam noc przepę- 
dzi. W miejscu tem wybudowano później do dziś 
dnia stojącą kaplicę pod wezwaniem św. Stanisła- 
wa. Nadto opuszczając w żalu te wioski, przezwał 
mieszkańców Brzeźnicy „Sabatami*, a mieszkańców 
Łazów „Mazurami* i rzucił klątwę, „że z tej pa- 
rafii nigdy księdza nie będzie“. Istotnie nie było 
aż do chwili obecnej, gdy ks. Bajda, rodem z Brze- 
źnicy, został na kapłana wyświęcony. O legendzie 
tej nieco odmiennie wspomina w swych pismach 
ks. Piotr Skarga. 

Przeciw syonistom. Z Nowego Sącza piszą do 
„Kuryera Lwowskiego“: Za przykładem innych 
miast urządzili taxże tu syoniści w wielkiej starej 
synagodze nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
dra Herzła, przy licznym udziale syonistów. Nie 
obeszło się przytem bez bójek, które będą przed- 
miotem dochodzeń sądowych. Chasydzi, jako przeci- 
wnicy syonizma, sprzeciwili się urządzeniu tego 
nabożeństwa; przed otwarciem synagogi założyli jej 
drzwi cegłami, kamieniami i innemi przedmiotami 
i popsuli zamek drzwi tak, aby nie można było 
dostać się do wnętrza. Wołali przytem: „precz z 
takim syonistą, który nie utrzymuje religii żydow- 
skiej, pali cygara w sobotę i je trefne“. Syoniści 
musieli oknem dostać się do wnętrza synagogi, aby 
otworzyć drzwi i wpuścić publiczność do wnętrza. 
Chasydzi, widząc zwycięstwo syonistów, obrzncili 
ich kamieniami, pobiwszy kijami w haniebny spo- 
sób, i do końca nabożeństwa wygwizdywali ich, 
bijąc w ławki i stoły, aby ich zagłuszyć. Sprawa 
idzie do prokuratoryi państwa. 

Manewry w górach. Z Rabki piszą nam: Od 
dnia 20 czerwca b. r. w okolicach Rabki odbywa- 
ją się ćwiczenia wojskowe, głównie w strzelanin 
artyleryi i piechoty z zastosowaniem wszelkich po- 
mysłów, ulepszeń i sposobów użytecznych na terenie 
górskim. Ćwiczenia te budzą wśród wojskowych 
szersze zainteresowanie z powodn swojej aktualno- 
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dzień ćwiczenia odbywał 13 pułk piechoty w sile| chłodny. Nie zabraliśmy ze sobą żadnych zapasów 
1.700 ludzi, 1 bateryi artyleryi (6 dział) oraz |żywności, ani przewodnika, uważając to za zbyte- 
szwadron 12-go pułku dragonów, Naczelne kiero- |czne wobec niedalekiego stosunkowo spaceru. Sa- 


wnictwo na miejscu ćwiczeń miał pułkownik 13 p. 
p. Meixner. 


Rozmieszczaniem wojsk, obrotami ich, rozkładem | wycieczki był Giewont. 


tarcz kierował kap. 56 p. p., Urbański, który od pierw- 
wszych dni czerwca jest obecny na miejscu i kie- 
ruje ćwiczeniami, — Główna kwatera kierownictwa 
ćwiczeń, jak i komendanta I korpusu, generała Hor- 
setzkyego, który z kilku oficerami generalnego szta: 
bu, od czasu do czasu przyjeżdża na miejsce ćwi- 
czeń, jest w Zarytem. Jak nas informują z facho- 
wej strony, rezultat strzelania jest bardzo dobry, 
fizyczny stan żołnierzy nie pozostawia nie do ży- 
czenia. £zkody polne, wyrządzone ćwiczeniami, są 
znaczne, likwidacya ich jednak przedsięwzięta na 
miejscu natychmiast, zadowalnia poszkodowanych 
rolników, gdyż przewodniczący komisyi, szacującej 
szkody, kapitan Urbański, w obywatelskiem pojmo- 
waniu obowiązków, zyskał sobie sympatyę okoli- 
cznego ludu. 

Na tej „wojnie podczas pokojn* zyskuje nie- 
mało Rabka, rozbrzmiewająca gwarem, gdyż ofice- 
rowie manewrujących pułków, wraz z muzyką, zje- 
żdżają tn tłumnie i w restauracyi J. Budkiewicza 
spożywają kolacyę, podczas której muzyka wojsko- 
wa, grając w parku, uprzyjemnia przechadzki ku- 
racyuszom, 

W ubiegłym tygodnin odbył się improwizowany 
wieczór taneczny W sali restauracyjnej, gdzie przy 
dźwiękach orkiestry 13 p. p. bawiono się ochaczo, 
a w gronie kilkudziesięciu tancerzy większość sta- 
nowili przybyli z Zarytego oficerowie. 

Zywiec, 17 lipca, Staraniem młodzieży szkół śre- 
dnich odbył się dzisiaj u nas uroczysty obchód 
dla uczczenia rocznicy bitwy pod Grunwaldem. 
Obchód wypadł imponująco i przypomniał hakaty- 
stom świetne chwile naszej przeszłości. Miasto 
przyczdobiło się we flagi o barwach narodowych. Po 
nabożeństwie odbył się uroczysty pochód przed, ra- 
tusz. W pochodzie wzięły udział Towarzystwo gi- 
mnastyczue „Sokół“, korpus wakacyjny uczniów 
szkoły ludowej, ochotnicza straż pożarna z Żywea 
i Zabłociu, grono młodzieży szkół srednich. Przed 
ratuszem burmistrz miasta Żywca, a następnie re- 
prezentant młodzieży w pięknych słowach podniósł 
znaczenie uroczystości. O godz. 8 odbył się w sali 
„Sokoła* uroczysty wieczorek, który pod każdym 
względem wypadł bardzo dobrze. 

Bunt więżniów. Z Przemyśla donoszą: W nie- 
dzielę po południu w aresztach sądu obwodowego 
powstał nagle zgiełk w kaźniach, położonych na 
pierwszem piętrze. Więźniowie zaczęli blaszanemi 
naczyniami uderzać o drzwi. wyć, ryczeć i wołać 
rozpaczliwie: „Mlordują! Nie bij! Nie morduj! Umie- 
ramy z głodu, giniemy!'* Mimo upomnień zarządcy 
i dozorców wrzawa piekielna nie ustawała, owszem 
spotęgowała się do tego stopnia, że z sąsiadujących 
z gmachem sądowym kamienie wybiegli ludzie i ro- 
zeszła się po mieście pogłoska, że dozorcy zabi!i 
aresztanta. Przed bramą sądu zgromadził się tłum. 
Prezydent sądu wezwał pomocy wojska i krokiem 
pospiesznym wkroczyła do gmachu sądowego kom- 
pania 58 p.p. pod dowództwem kapitana. Zaledwie 
w podwórzu błysnęły bagnety, nastała w kaźniach 
grobowa cisza. Prezydent sądu otoczony żołnierza- 
mi wszedł do więzienia i rozpoczął badanie. Oczy- 
wista nikt nie przyznawał się do buntu i krzyków, 
ani nie chciał wydać podżegaczy. Kilku tylko wię- 
źniów żaliło się, że fasolę dostali twardą, a juszkę 
wodnistą. Jeden z więźniów atoli, niejaki Dembow- 
ski, skazany w sobotę ubiegłą za zbrodnię kradzie- 
frana Iia rok» więzienia. laaykune) do. nnazidantm= 
„Zasądzono mnie niesłusznie: Krzyczałem pierwszy 
i krzyczeć będę ciągle!“ — Ośmiu więźniów zakuto 
w kajdany. 

Pożar. Piszą nam: Dnia 16 b. m., w czasie gdy 
prawie wszyscy włościanie zatrudnieni byli robotami 
polnemi, o godz. 7 wieczór wybuchł z niewiadome- 
go powodu groźny pożar w wiosce naszej w Babu- 
lach w powiecie mieleckim ł zniszczył większą po- 
łowę wsi. Pastwą płomieni padło 19 prawie naj- 
większych gospodarstw, mieszczących w sobie prze- 
szło 40 budynków mieszkalnych i gospodarczych, 
spaliła się również kasa gminna i wszelkie księgi 
urzędu gminnego. Z ruchomości nikt nic uratować 
nie potrafił, gdyż niemal w pół godziny stały wszel- 
kie zabudowania w płomieniach. Na nieszczęście 
były nagromadzone znaczne zapasy siana 1 część 
zboża ze zbiorów tegorocznych, oraz znaczna część 
drzewa na nowa budynki dla dorastających dzieci 
od lat kilku z ciężko zapracowanego grosza w la- 
tach lepszych nagromadzone. Spalił się również 
w owych gospodarstwach wszelki drób, sprzęty do- 
mowe i gospodarcze ubrania, pszczoły, jedno cielę, 
4 sztuk trzody, wogóle wszystko, co w domu po- 
zostało. Szkoda przez pożar wyrządzona wynosi 
przeszło 70.000 koron, z której zaledwie 19.000 
było ubezpieczonych. 

Rozpacz między pogorzelcami jest wielką. W cięż- 
kiej tej doli, ufni, że znajdzie się jeszcze W na- 
szym kraju dość dobrodziejów, którzy ziomkom swym 
z głodu zginąć nie dadzą, udajemy się z prośbą 
o pomoc. Wszelkie datki prosimy nadsyłać pod adre- 
sem Mateusza Barszcza, wójta w Babulach, (poczta 
Padew). 

Marszałkiem Rady powiatowej starosamborskiej 
wybranym został p. Stefan Sozański, zaś jego za- 
stępcą ks. Eugeniusz Kozaniawicz. 

Ex lex w Dębicy. Z Dębicy piszą nam: 
W myśl obowiązujących przepisów ustawy gminnej 
dla znaczniejszych miejscowości z 3 lipca 1896 
i. 51 dz. u. kr, a w szczególności $ 46 tejże, za- 
stępuje barmistrza w Tazie przeszkody jego za: 
stępcy (wiceburmistrza) ten asesor, którego Rada 
gminna na początku każdego roku da tego powo- 
łuje, czyli t, zw. pierwszy asesor. W Dębicy zaszedł 
tymi dniami ten wypadek, że I asesor miał objąć 
urzędowanie w gminie W zastępstwie burmistrza 
i wiceburmistrza, a gdy Rada gminna w Dębicy na 
rok bieżący pierwszym asesorem wybrała asesora 
p. Jonasza Geschwinda, On tedy rządy w gminie 
objąć był powinien. Mimo to powołał(:) p. sta: 
rosta w Ropczycach Jagoszewski p. Henryka Zau- 
derera do urzędowania w gminie, jakkolwiek osta- 
tni, jak wyżej powiedziano, nie jest pierwszym ase” 
sorem. Urzędowanie to jest Zatem bezprawne, czyli 
innemi słowy mamy Z woli p. starosty ex lex 
w Dębicy. Ciekawiśmy, CZY p. namiestnik wie 
o tem, i czy i kiedy owa anarckia w Dębicy znie- 
sioną będzie. 

Katastrofa w Tatrach. „Goniec Poranny* przy- 
nosi szczegółowy opis katastrofy w górach, której 
ofiarą padł adwokat Sadowski. Ocalony towarzysz 
nieboszczyka, p. Sulimowski, opowiada straszne to 
jzdarzenie w następujący sposób: 
| 


„Było to w poniedziałek. Po śniadaniu w pen- 
ści, wywołanej wojną w górach mandżurskich. W ćwi- | syonacie postanowiliśmy z Ś. p. Sadowskim i jeszcze 
czeniach pod Rabką uczestniczy I korpus, wysyła- |jednym sublokatorem odbyć krótką wycieczkę na 
jąc kolejno na „plac boju* pułki piechoty z odpo-| Giewont, 4 zamiarem powrócenia na obiad o go- I z : 
wiednią liczbą armat i kawaleryi. W ubiegły ty- |dzinie 4. Dzień był wyjątkowo piękny, lubo nieco!za dotychczasową działalność, oraz z wyrażeniem 


dowski chodził po górach znakomicie, co zaś maj- 
ważniejsza, chodził rozważnie bez brawury. Celem 
W połowie drogi trzeci 
nasz towarzysz zawrócił do Zakopanego, my zaś 


się 
przed nami towarzystwo, złożone z kilkunastu osób. 
Proponowałem, aby się do niego przyłączyć, ale 
Sadowski, niechętny był temu; postanowiliśmy za- 
tem ominąć je, skręcając nieco w bok. To było na- 
szą zgubą. Idąc ciągle naprzód, nie zauważyliśmy, 
że się ciągle zagłębiamy w okolice góry, mało u- 
częszczane 1 Że droga staje się coraz trudniejszą 
do przebycia. Pomimo to posuwaliśmy się ciągle 
naprzód, krzepiąc nadzieją, ża za chwilę droga się 
wygładzi, i wejdziemy na bezpieczniejszą ścieżkę. 
Złudne miraże gór! Nareszcie doszliśmy do takiego 
punktu, z którego absolutnie nie było wyjścia. Stro- 
ma ściana skalna zwieszała się nad niezgłębioną 
niema! przepaścią, a my staliśmy na ostatnim jej 
załomie, nie mogąc iść naprzód i bojąc się cofać. 
Każde poruszenie, jeden krok fałszywy groził nam 
śmiercią niechybną. Trzeba było powziąć jakieś po- 
stanowienie, a przedewszystkiem zmienić pozycyę, 
gdyż ta, jaką zajmowaliśmy, przyciśnięci do skały, 
była nie do pozazdroszczenia. Z zachowaniem więc 
największej ostrożności opuściłem się kilka kroków 
niżej i viadłem okrakiem na niewielkim cyplu skal- 
nym, wystającym nad przepaścią. Odetchnąłem. 

Tymczasem Sadowski stał nieco w górze na da: 
wnem miejscu, bezradny wobec okropnego położe- 
nia. Zawołałem na niego, aby, jeśli może, spuścił 
się do mnie, gdzie we dwóch jakoś się pomieścimy. 
Nia mając innego punktu wyjścia, zaczął się isto- 
tnie, z zachowaniem największych ostrożności, zsu- 
wać ku mnie. Naraz, o jakieś kilka kroków, stanął. 
Nogi pod nim drżały. 

—- Nie dobrze mi — rzekł zmienionym głosem. 

Podałem mu ciupagę, r'.dząc, aby się jej trzymał 
i zsunął na cypel, zwrócony twarzą do skały, Nie 
chciał czy nie mógł tego uczynić i zaczął się isto- 
tnie zsuwać na plecach, opierając się obcasami o 
kamienie i trzymając ciupagi. 

Wtem stało się coś dziwnego. Czy kamień mu 
się z pod nóg usunął, czy stracił przytomność — 
dość, że ujrzałem, jak się oderwał od skały i ru- 
nął w przepaść. W drodze uderzył głową o jeden 
ze złomów granitowych , leżących poniżej, aż głu- 
che echo, mrożące krew w żyłach, rozeszło się do- 
koło. 

Pozostałem kam. Com przeżył — Bóg jeden wie! 
Zawieszony pomiędzy niebem a ziemią, upadły na 
siłach, rozbity na duchu przeżytemi wrażeniami, 
czując pod nogami swemi, hen, na dnie czarnej 
przepaści, okaleczone zwłoki mego towarzysza — 
zmartwiałem. 

A jednak musiałem wytężać wszystkie władza 
umysłowe, aby się utrzymać na zajętej placówce. 
Zacząłem wołać o ratunek. Zrazu nikt mi nie od- 
powiadał. Dopiero po kilka godzinach niewypawie- 
dzianych mąk niepewności, zaczęły mnie dochodzić 
odgłosy dalekich nawoływań. Szukano mnie. Jak 
się później dowiedziałem, klimatyka wysłała 12 
górali na poszukiwania, i ci, idąc za głosem moim, 
doszli do punktu, odległego odemnie, o kilkadziesiąt 
sążni, ale dalej żaden nie odważył się posunąć. 

Dopiero jeden młody góral, nazwiskiem Krzep- 
towski, okólną drogą dotarł do mnie, czepiając się 
załamań skalnych i korzeni. Z pomocą rznconej 
limbi itapa Aeimlenonń „aala wiako annaig «le a 
dół i stanąłem na względnie bezpiecznem miejscu 
skąd już łatwo wyszliśmy ze strasznago labiryntu 

Na cyplu skalnym pozostawałem przez okrągłe 
13 godzin. W nocy był taki chłód przejmujący, 
że literalnie ręce mi Kostniały. Nie mogłem ich 
rozgrzać, bom się musiał trzymać oburącz skały, 
aby nie stracić równowagi“. 

Zmarli. 

Bronisław Gabryel Rola Zbijewski, emeryto- 
wany starszy oficyał cłowy, przeżywszy lat 49, 
zmarł dnia 18 b. m. 

Anna z Nowakowskich Grodzicka, wdowa po 
mechaniku kolejowym, przeżywszy lat 77, zmarła 
dnia 19 b. m. 

Otokar Machalicki, generał-major, komendant 
24 brygady piechoty w Krakowie, zmarł w Wie- 
dniu, przeżywszy lat 50. Zmarły generał rozpoczął 
karyerę wojskową jako jednoroczny ochotnik, a ukoń- 
czywszy następnie akademię wojskową, posuwał się 
szybko po stopniach hierarchii z powodu wybitnych 
zdolności w swym zawodzie. 


Ze świata. 


Do Złotej Pragi! Związek czeskich urzędników 
kolejowych w Pradze rozsyła następującą odezwę 
do polskich urzędników kolejowych: 

Koledzy, urzędnicy kolejowi, bracia Polacy! 

Nastaje czas wakącyj, których po największej 
części używacie ua zwiedzanie innych ziem i na 
poznanie innych ludzi. Otóż prosimy was, uczyńcie 
celem waszych wycieczek naszą słowiańską Złotą 
Pragę. Mamy bowiem w Pradze związek, który nie 
tylko broni praw stanowych, ale i praw narodo- 
wych. Związek nasz w krótkim czasie trwania ma 
2000 członków, wydaje swoje czasopismo i ma 
12 filii w Czechach i na Morawie. Siedliskiem 
związku jest nasza Złota Praga (alica Jungmanno- 
wa l. 2). Zawitajcie koledzy podczas wakacyj do 
nas, a nawiążemy stosunki przyjacielskie, brater- 
skie. Przyjmiemy was z całą słowiańską gościnno* 
ścią i ochotnie pomożemy wam poznać piękno na: 
szej czeskiej stolicy. Oznajmijcie nam swój przy- 
jazd, a zobaczycie z jaką miłością od swych braci 
czeskich przyjęci zostaniecie. Czołem! do widzenia 
w Pradze. Związek czeskich urzędników kolejowych 
w Pradze. 

Uroczystość sokola w Lublanie. Z powodu 
40-letniego istnienia „Sokoła* w Lublanie odbyła 
się tam wielka uroczystość, na którą przybyło prze- 
szło 2000 Sokołów z rozmaitych krajów, należą” 
cych do Austryi, tudzież z zagranicy. Przedwczoraj 
odbył się wieczorem koncert, po nim zaś uczta; 
wczoraj urządzono ćwiczenia gimnastyczne o nagro- 


dy i pochód Sokołów. Miasto, do którego przybyło 
wielu włościan, zostało pięknie przyozdobione fis- 


gami i zielenią, 


Sprawa radcy sekcyjnego Karmińskiego: © 
której pisaliśmy wczoraj, zaczyna przybierać 5ZeT 
sze rozmiary, ] tak Rada przemysłowa zebrała "ię 
wczoraj ua posiedzenie, aby zająć stanowisko w tej 


Z p r z z 


skoczył w bok, a następnie wspiął się, 


Czwartek, 21 Lipca 1904. 
nadziel, że jeszcze się z nim spotka. List ten bẹ- 
dzie rozesłany do nieobecnych na posiedzeniu człon- 
ków, a następnie przedłożony na pełnem posiedze- 
niu. Uchwalono także wystosować do ministra han- 
dlu Calla pismo, w którem Rada przemysłowa do- 
maga się nsamoistnienia przydzielonego jej biura 

Brak wody w Wiedniu doszedł do takiego sto- 
pnia, że magistrat, jak donosi „Rathaus-Correspon- 
denz“, musiał zamknąć wodociągi na piętrach. — 
Wszystkie stowarzyszenia przemysłowe zostały we- 
zwane, ażeby swoich członków spowodowały do o- 
szczędzania wody, w przeciwnym bowiem razie ma- 
gistrat zamknie wodociąg dla wszystkich przedsię- 
biorstw przemysłowych. Zarząd wodociągów ma za. 
miar górne źródła w dolinie Schwarza prowizory- 
cznie połączyć z wiedeńskim wodociągiem, W tym 
celn komisya pod przewodnictwem starosty z Neun- 
kirchen odbyła oględziny na miejscu. 

Adwokaci i notaryusze w Austryl. Według 
obliczenia, dokonanego przez ministerstwo sprawie- 
dliwości, było z końcem roku ubiegłego 4510 ad- 
wokatów i 1008 noraryuszów w krajach, należą- 
cych do Anstryi. Z liczby tej było w Anstryi Dol- 
nej 1166 adwokatów, w Austryi Górnej 83, w Salz- 
burgu 25, w Czechach 1169, na Morawach 376, 
na Sląsku 82. w Styryi 169. Karyntyi 31, Krainie 
40, Tyrolu 166, w krajn Przedarulańskim 17, w 
Pobrzeżu 137, w Galicyi zachodniej 312, w Gali- 
cyi wschodniej 548, na Bukowinie 115, w Dalma- 
cyi 34. Najstarszy adwokat został w r. 1841 za- 
mianowany z siedzibą w Gorycyi. Od r. 1869 za- 
prowadzono wpisywanie na listę adwokacką. Dwaj 
adwokaci (w Tryeście i Gorycyf) zostali zaąamiano æ 
wani w r. 1853, jeden w r. 1854 (w Pradze), 
dwaj w r. 1856 (w Bernie i Tryeście), dwaj wre- 
szcie w r. 1859 (Wiedeń). Najstarszy noraryusz 
znajduje się w Kutnej Horze, zamianowany w r. 
1851. W ubiegłym roku liczba adwokatów wzro: 
sła o 35, notaryuszów o 3. 

Ucieczka wężów. Dnia 15 b. m. cały Madryt 
mówił o dwóch wężach, które zdołały uciec z tam- 
tejszego zwierzyńca w parku „Buen retiro*. Stało 
sią to około godz. 9 rano. Z powodu wielkiego 
apału węże były rozdrażnione. Gdy dozorca poprze- 
dniego dnia przyniósł im króliki na pożarcie, jeden 
z wężów ukąsił dozorcę w palec. Dnia 15 b. m. 
rano ten sam wąż rzucił sią na dozorcę, który 
wszedł do klatki, i oplótłszy go, zaczął dusić. Wąż 
miał 6 metrów długości, dozorca więc był wobec 
niego bezsilny. Brakło mu tchu i żebra nieszczęśli- 
wej ofiary zaczęły trzeszczeć. Na szczęście inni do- 
zorcy pospieszyli na pomoc swemu koledze. Rozpa- 
lonem żelazem i dużemi obcęgami zdołali rozjuszone 
zwierzę oderwać od ofiary, tymczasem atoli drugi 
wąż, mający 5 metrów długości, uciekł drzwiami, 
które były otwarte. Gdy następnie dozorcy wyno- 
sili swojego kolege omdlałego, uciekł i drugi wąż. 
Publiczność, znajdująca się w parku, na wiadomość 
o ucieczce wężów ogarnęło przerażenie. Panie mdla- 
ły, a dzieci krzyczały i płakały. Jeden z wężów 
przepełznął na drugą stronę alei dla jadących po- 
wozami i konno. Właśnie w owej chwili przejeżdżał 
tamtędy konno konsul rumuński, Koń, przestraszony, 
a jeździec 
padł na trawnik i zwichnął sobiv rękę. Guberna- 
tor zarządził natychmiast obławę przy pomocy 200 
gwardzistów municypalnych. Obłuwa trwała przez 


cały dzień. W parku kilkunastu gwardzistów strze- 
iało przez długi czas do jakiegoś przedmiotu, który 


uważali za węża. Po rzęsistej pukaninie, podczas 
której rzekomy wąż ani drgnął, zbliżyli się gwar- 
dziści do niego i przekonali się, że to był wąż do 


polewania trawników. Wreszcie jednero wężas-za- 
hili wwawteżó-t ata patacu FrySZtałar=>, 1 nalzie- 


lili się jego mięsem, które ma być wybornem, ragi 
wąż, a mianowicie boa-dusiciel, został znaleziony 
ka wieczorowi w parku „Buen retiro*, gdzie po- 
żarł kozę, należącą do tamtejszego właściciela mle- 
czarni, poczem ułożył się na trawnika zupełnie bez- 
władny. (Gwardziści chcieli go zastrzelić, ale dy- 
rektor zwierzyńca, Cavanna, przeszkodził temu, wy- 
jaśniwszy gwardzistom. że wąż już jest nieszko- 
dliwy, gdyż trawienie połkniętego zwierzęcia ubez- 
władniło go na kilkanaście godzin. Rzeczywiście 
węża, pogrążonego w spiączce trawienia, dozorcy 
bez tradu zawiekli do klatki. 

Emigracya z Austryi. Wedłag zestawień sta- 
tystycznych wyemigrowało z Anstrvi na Hamburg: 
w r. 1900 niespełna 19.000. w r. 1901 blisko 
15.000, w r. 1902 przeszło 24.000, w r. 1903 
przeszło 37.000 osób. W tych samych latach wy- 
emigrowało z Austryi na Bremę (okrągło) 27.800, 
37.800, 51.300, 44800 osób. Na Antwerpię wy- 
emigrowało w r. 1902 8000, w r. 1903 blisko 
9900 osób: na Rotterdam w r. 1901 przeszło 
3000, w r. 1902 przeszło 2800, w r. 1903 blisko 
8600 osób; na Genuę w r. 1902 1747 osób. We. 
dług wykazów władz amerykańskich przybyło w ro- 
ku fiskalnym 1899/1900 z Austryi do Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej około 54.000, w r. 
19001 około 52.000, w r. 1901/2 około 77.000, 
w r. 1902/3 około 100.000 emigrantów. Austrya 
była w tym roku czwartą lub nawet trzecią w rzę- 
dzie państw, dostarczających najliczniejszego kon- 
tyngentu wychodźców Stanom Zjednoczonym Ame- 
ryki północnej. Liczba wychodźców z Austryi do 
Kanady wynosiła w r. 1900 przeszło 5000 osób, 
w latach 1901 i 1902 dosięgła cyfry 6000 do 
7000. Prócz tego wyemigrowało w r. 1900 z Au- 
stryi do Argentyny około 2000 osób; do Parany 
natomiast ruch emigracyjny prawie w zupełności 
ustał, Wreszcie bardzo znacznym jest sezonowy 
ruch wychodzących robotników rolnych z Anustryi 
do państw europejskich, zwłaszena do Niemiec Dos 
sięga on obecnie — Zdaniem znawców -=— sry 
100.000 osób na rok, a głównego Kontyngentu 
tych wychodźców dostarcza — podobnie jak kontyn- 
gentu wychodźców wogóle — przedewszystkiem Ga- 
licya, dalej zaś Bukowina, a 0 ile idzie o emigra- 
cyę zumorską także Tyrol, Kraina, Pobrzeże i Dal- 
macya. 


t a Wawel. Dn, 48 czerwca odbyło silę w domu 

p: Sk'adk ai; rozbicie puszek składkowych Ya odno- 
wienie WWe'U. i 

a suma składki obecnej wynosi 298 K 18 hb, 

która zł0Ż008 Została na książeczkę Kasy oszczędności 

, Krakowa Nr 155.456. 

Gsłość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 1245251 K 48 hb, 

Z powyższej sumy, jak to już w poprzednich sprawo- 
zdaniach było wymienione, wręczone zostało ks.-kardy- 
nałowi na odnowienie katedry 19.:58 K 8 h, pozostaje 
zatem 103.993 K 40 h., z wyłącznem eznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu, lecz tylko 
wtedy, gdy ramek z wojska opróżniony zostanie, i na 
pomieszczenia Muzeum Narodowego prze- 
znaczony będzie. 4 

Następne Tozbicie pnszek odbędzie wię w domu pani 


głośnej sprawie. — Mniejszość Rady po | em Ułanowskiej przy nl Gerucarskiej 1. 15 dnia 28 b m. 
dzienników projektowała złożenie mandatów, widząc | między godziną 4 a 8 po południa. b 
jednak, że nie uzyska większości, wnioskn tego rl Uprasza się wszystkie osoby posiadające puszki, aby 
postawiła. Rada przemysłowa nie zebrawszy się w za Wa Di Lra i T — 4 w nish 
7 : 3, ; 8 ajdowa p 2 

komplecie, uchwaliła jednak wystosować list do |** Skłądki. Ra agote im ke K. Żulińskiego złożyli: ©. 
radcy sekcyjnego Karmińskiego Z podziękowaniem | Z, 5 K. f P, W. R., A P,H Ż I K 68 b, Razem 
6 K 68 
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Zamiast życzeń z powodu ślubu dra Rowińskiego zło- |nem zgromadzeniu przez swego dyrektora), wreszcie 


żył p W. Seidi 2 K dla Tow. „Szkuły ludowej”. | 
Repertoar operetki Iwowskiej w Krakowie. 
We czwartek: .Druciarz*. 


Z kalendarza. We czwartek 25 lipca: Dantoła, Pra- IK 


ksedy i Wiktora: w piątek 22 lipca: Maryi Magda! leny 
i Teofila xa.; w sobotę 23 lipca: Apolinarego b. m. i 
Liborego 

Z krakowskiego ubserwatoryum. Daia 1% lipca termo- 
metr *oszońł od 122 do «18 C.; barometr o „dał, — 
w nocy podniósł się nieco. 

Dnia 2% lipe o ndzinie 7 rano stan barometru 7419 
mm., termometru 134 C.; wi.tr zachodni. 

Przepowiednia centralnego meteorologicznege sakłzdu 
w Wiednin dla Gali yi zachodniej ua dzień 20 lipca 

zachmurzenie zmienne; wich r. 
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G nk ryelski (Krasków) k- 
puje. sprzedaje i najmuje -— fortepiany, piani- 
na, harmonie i pianelle — krajowe i zagra- 
NI€ZNE —- nowe i przegrane za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki 
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Z letnich siedzib. 
Zawoja, 14 lipca, 

Pisząc o Zawoi zbytecznem jest już chyba za- 
znajamiać czytelników z geografią tej miejscowości, 
gdyż od kilku lat corocznie można było czytać 
wzmianki o tym uroczym zakątkn w rubryce po- 
święconej „echom letnim*, Gdyby się jednak zna- 
leźli tacy, dla których Zawoja jest jeszcze obcą, 
odsyłam ich do tegorocznego „Przewodnika zdro- 
jowego*, w którym znajdą najdckładniejszy opis 
Zawoi pod względem topograficznym i ze stanowi- 
ska stacyi klimatycznej. Pogoda dotąd urocza, 
wspaniała, słońce pełną garścią sieje jasne promie- 
nie, wszystko i wszystkich napawa wesołością i 
humorem. Cały dzień spędzamy w lesie — a mamy | 
tu dziewicze lasy — piersi wchłaniają całą swą 
objętością wonne górskie powietrze. Już dawno nie 
wiedzieliśmy takiego lata, miałoby to być rekom- 
penzatą za lata ubiegłe, przeważnie szare i smu- 
rne, melancholią przepojone. 

Liczba gości z każdym dniem wzrasta; obecnie 
można już naliczyć z 500 osób. Wszystkie domy, 
przeznaczone dla letników zajęte, wiele nawet chat 
góralskich, nie zbyt zachęcających wejrzeniem ze- 
wnętrznem i wewnętrznem, służy jako mieszkanie 
dia „mieszczuchów “ , wobec bowiem łaskawych nie- 
bios, ludziska mniej wybredni, tłómaczą się, że 
cały dzień można spędzić *w lesie. Wiele rodzin 
dla braku mieszkuń z żalem zrczygnować musi te- 
go roku ze Zawoi. Główny aranżer Zawoi, propi- 
nator i właścicie] kilka domów, przeznaczonych na 
wakacyjny pobyt, p. S. Brüll, czyni wszelfie za- 
biegi, aby zadość uczynić choćby skromnym wyma- 
ganiom i uprzyjemnić pobyt. Restauracya wcale 
możliwa, choć skromna. Lecz zważywszy trudności, 
jakie tu pokonywać trzeba przy sprowadzaniu środ- 
ków Żywności, nie można z tego tytułu czynić Zà- 
rzutu. 

O stosunkach towarzyskich wiele powiedzieć nie 
można, letników między sobą odgradzają zbyt wiel- 
kie przepaści kulturalne, czyli innemi słowy jakoś 
tu mało inteligoncyi, niówidkech nawet, dlaczego 
jej właśnie tego roku brak, skoro w jugpch latach 
inaczej bywało. 

Na zakończenie pragnę także wspomnieć o tro- 
chę dziwnem stanowisku, jakie zajmuje zarządca 
dóbr leśnych (Zawoja jest własnością arcyksięcia 
Karola Stefana) względem letników, tu bawiących. | 
Zarządzenia, utrudniające swobodę w lesie, świad- 
. cza o tem. Że nie bardzo chętnie patrzy zarząd na 

=tn ar PAwujesstajg się Todzajem siacyi kumaty- 
cznej. Prawdopodobnie jednak zarządzenia te są 
przemijające i miejmy nadzieję, że nie w złej wie- 
rze wydane zostały, Na to nie rozwoliłby dostojny 
właściciel, znany ze swych sympatyj dła nas. Gdy- 
by wieści te doszły jego uszu, niezawodnie wydał- 
by on najsurowsze zlecenie, aby letnikom Zawoi 
nie czyniono Żadnych utrudnień, 


TEPEE EE PATYK SEGA KZK 15 EO JOCK 
Dział ekonomiczny. 


>< Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego 
we Lwowie. Szkoła ta kształci na samoistnych go- 
spodarzy leśnych teoretycznie 1 praktycznie. Słu- 
chacze ukończeni mają przywilej do jednorocznej 
służby wojskowej i zdawania egzaminu państwowe- 
go w namiestnictwie na samcistnych gospodarzy 
leśnych. Nauka trwa 3 lata., Kurs zaczyna się 
l pażdziernika, a kończy 31 lipca. Wpisowe wy. 
nosi 4 korony, opłata szkolna półrocznie 10 koron. 
Średnio kosztuje utrzymanie ucznia 60 koron mie- 
sięcznie. Liczne stypendya i zasiłki, udzielane sły. 
chaczom niezamożnym a pilnym już po pierwszyn, 
kursie nauki do wysokości 400 koron rocznie, uła- 
twiają pobyt we Lwowie. Warunki przyjęcia: ukoń- 
czony 17 rok życia, świadectwo zdrowia, rok prak- 
tyki leśnej, ukończona z dobrym postępem co naj- 
mniej 4-ta klasa gimnazyalna lub realna. złożenie 
egzaminu wstępnego. Kandydaci z ukończoną 6-tą 
klasą szkół średnich nie zdają egzamiuu wstępnego. 
Egzamin dojrzałości, złożony w gimnazyum, lub 
szkole realnej upoważnia: do wstąpienia wprost na 
rok II. Podania o przyjęcie należy wnosić do Dy- 
rekcyi najpóźniej do 20 września. Małoletni muszą 
dołączyć do podania także uwierzytelnione przyzwo« 
lenie ojca lub opiekuna, Wszelkich bliższych wyja- 
śnień udziela Dyrekcya szkoły lasowej: Lwów, ul. 

. Marka 5. 

żę Towarzystwo akcyjne dla wyrobów tka- 
ckich i sukienniczych w Łańcucie. We czwar- 
tech hd b.m. odbyło się walne zgromadzenie Tową. 
Tzystwa akcyjnego tkackiego w Łańcucie. Ze spra- 
wozdania Rady zawiadowczej za rok ubiegły wyj. 
mujemy następujące cyfry: 

Kapitał akcy jny wynosi 200.000 koron. Prócz 
tego operuje Towarzystwo 165.000 koron obcego |m 
kapitału. Towarzystwo istnieje jako akcyjne 4 lata 
i odpisało w tym czasie na amortyzacyę wcale po- 
ważną kwotę 15.000 koron. Fandusz rezerwowy 
nie jest jednak znaczny i po dobiciu pewnej części 
tegorocznego czystego zysku będzie wynosił 3000 
koron. 

W ubiegłym roku administracyjnym wzrósł zbyt 
towąów 0 380/,, co sprawodanie przypisuje prze- 
dewszystkiem akeyi, wdrożonej przez Związek fa- 
bryczny, 2 prowadzonej przy pomocy Biura rekla- 
iny, tudzież organizacyi pomocy przemysłowej na 
rzecz zbytu wyrobów krajowych. Do wzrostn popy- 
tu przyczyniły się także w wysokim stopniu wy- 
stawy przeglądowe Przemysła krajowego na pro- 
wineyi i we Lwowie (Jarmark), w których Towa- 
rzystwo brało wydatny udział, 

Opierając się na ciągłym wzroście zbytu, uchwa- 
lono jednogłośnie podwyższyć kapitał akcyjny z 
200.000 kor. na 900.000 koron i rozszerzyė zna- 
cznie fabrykę. Zajmą się tem: Bank krajowy, Zwią- 
zek fabryczny (który kwestyą rozszerzenia fabryki 
zdawna żywo się interesuje i brał udział w wal- 


amr. 


| 
= 


zapobiegli sy i energiczny poseł Żardecki. 


Z targów zbożowych. Kraków, 19-go lipca'f Płacono za 
W kig neto: Pszenica biała od 19:40 do 20% 0. Psze- 
nisa czerwona i żółta od 19" 5 do 1960, Pszenica wę- 
gierska od — do —'--. Żyto krajowe od 1440 do 
140. Żyto węgierskie od 1530 do 1 ‘79. Jęczmień bro- 
warny od —— do --*—, Jęczmień na krupy od 18'-- 
do 14+—. Owies z opłatą akcyzową od 14:70 do 1550. 
Groch od 160 do 25:—. Tatarka od 160 do 18 — 
je. od 1176 do 145%, Fasola od 1800 do 26 . Ja- 

y od 22— do 28—. Siano od 780 do 8'40. Słoma od 
EMO do 5'65, Koniczyna vd 8— do 820. Ziemniaki za 
hektolitr od 7x0 do 8: Jaja za kope od 240 do 3— 
Masła za 1 klg. od 1:60 do 2—, Masła za garniec gd 


5B' do 7'--. Spirytus na 34% Tralesa za hektolitr od 
'— do 190—, Okow .a na 75° Tralesa od —-*— do 
I5 —. Kukurydza za l U klg od 13/80 da 146 . Ty- 


motka za 1u0 kig. od - *— do —'—. Wyka za 140 kig. 
od 12*0 do 1 «0. Siano nowe od *— do —- . 

Budapeszt, 20 lipcs, Pszenica na październik 9'29 do 
93. Zyto na październik 7'17 do 7 18 Owies na lipiec 
6:70 do 6:71. Owles na październik "75 do Ń'76. Kv- 
kurydza ns sierpień 594 do 595. Kukurydza na maj 
6:26 do & 7. Rzepak na sierpień 10'a5 do 1055 

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, „usposobienie 
spokojne; oziębiło cię. 


# «a . . 

Ostatnie wiadomosci. 

— W sprawie utrakwistycznych se- 
minaryów nauczycielskich w Cieszynie i Opa- 
wie dowiadują się dzienniki wiedeńskie rzekomo 
z dobrego źródła, że ministerstwo oświaty dawno 
już zgodziłe się na dotyczącą propozycyę śląskiego 
prezydenta kraju hr. Thuna. Rokowania z minister- 
stwem skarbu są już także ukończone, tak, że od- 
powiedne pozycye znajdują się już w bu- 
dżecie na r. 1905. Mimo to wyrażają dzienniki 
R. 4 nadzieję, że ze względów polity- 

zmych wobec rozwiniętej agitacyi rząd się 
re» Tr rozmyśli. 

— Delegacya Rady miejskiej Trye- 
stu uchwaliła wczoraj w sprawie znalezionych 
bomb dynamitowych rezolucyę tej treści: „Wobec 
bezecnego zamiaru, który wynika ze znalaźipnii 
bomb, wyrazić swoje obrzydzenia, lecz równocze- 
śnie protestować przeciw łączeniu tego rodzaju 
aberracyi ze szlachetnemi ideami wolności i obro- 
ny narodowej*, Delegacya oświadczyła dalej, że 
ani dobrowolne i szczere potępienie czynu, ani 
groźby prasy urzędowej, ani inne obrazy, nie zdo- 
łają Rady miejskiej wytrącić z równowagi, jaką 
dotąd zachowuje*. Mimo tej lojalnej uchwałv, jak 
słychać, Rada miejska ma być rozwiązeną. 

Prokuratorya tryesteńska zażądała telezraficznie 
od prokuratoryj w FRjece aresztowania kapi*ana 
włoskiego statku „Giuliotti*, z powodu udziału w 
znanej sprawie bomb. Zanim telegram nadszedł do 
Rjeki, kapitan odpłynął już do Wenecji. 
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Kronika lwowska. 


Lwów, 20 lipca. 


Slub prawnuczki Kilińskiego. Onegdaj w ka- 
plicy swojej domowej pobłogosławił ks. arcybiskup 
Hryniewiecki związek małżeński siostrzenicy swojej 
p. Zofii Kilińskiej, prawnuczki Jana Kilińskiego. z 
p Janem de Salma Solimani, inżynierem z Wilna. 
Młoda para umyślnie przyjechała z Wilna. Po u- 
dzieleniu ślubu koście!nego przemówił ks, arcybi- 
skup w podniosłych słowach do nowożeńców. 

P. Kazimierz Mokłowski otrzymał z Akademii 
umiejętności w Krakowie nagrodę w kwocie 1000 
koron za swe znakomite dzieło o historyi sztuki 
ludowo, ow Polsce. 

Echo napadu na ks. rektora Fijałka. Alfred 
Jełowieki, słuchacz III roku politechniki, zasądzony 
dwukrotnie przez sądy za udział w przeszłorocznej 
manifestacyi przeciw ks. rektorowi Fijałkowi, zo- 
stał obecnie po ostatecznem rozstrzygnięciu sprawy 
przez sąd. 1a podstawie uchwały senatu, wydalony 
na zawsze lwowskiej politechniki. 

* z] powo skontrum kasy uniwersyte- 
ckiej. Z polecenia namiestnika rektor uniwersyte- 
ta przy pomocy p. Tadeusza Zagórskiego, rewiden- 
ta rachunkowego namiestnictwa, przeprowadził 12 
b. m. i w dniach następnych niespodziewane skon- 
tram kasy tutejszego uniwersytetu. Księgi, rachun- 
ki, papiery wartościowe i gotówkę znaleziono w zu- 
pełnym porządku. 

Wypuszczenie p. Łaskiej z więzienia. Głośna 
przed paru tygodniami sprawa aresztowania młodej 
kobiety, Ma yi Łaskiej, biorącej żywszy udział w 
życiu młodzieży akademickiej, została już umorzo- 
ną. Jak wiadomo, policya skazała Łaskę na 3 dni 
aresztu w drodze administracyjnej rzekomo za ja- 
kąś awanturę i przymusowo odstawiła ją do are- 
sztm dla odsiedzenia kary. W areszcie miała Łaska 
dopuścić się obrazy majestatu, a zadenuneyonowana 
przed policyą, odstawioną została do więzienia, Po 
kilku tygodniach więzienia śledczego, po zbadaniu 
jej stanu umysłowego przez psychiatrów, została 
Łaska wypuszczona na wolność. Równocześnie śledz- 
two przeciwko niej na tej podstawie zastanowiono. 
Lekarze wydali orzeczenie, że jest ona „dziedzi- 
cznie obciążoną głupkowatością”. Łaska TETA 
za granicę. Aresztowanie jej miało tragiczny ko- 
niec. Ojciec jej bowiem — jak doniosły dzienniki — 
na wiadomość o tem, dostał śmiertelnego ataku 
apopleksyi. 

Pożary. W Kleparowie pod Lwowem zniszczył 
wczoraj pożar kilka chałup. — Na Zniesienia pod 
Lwowem onegdajszej nocy spaliły się dwa domy 
murowane i kilkanaście budynków drewnianych p. 
J. Ludwiga. 
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Z teatru wojny. 


O bitwie koło przełęczy Motien malo dziś 
mamy dalszych doniesień. Biuro Reutera do- 
wiuduje się drogą na Fnszan z głównej kwa- 
tery Kurokiego, że Japończycy w walce tej 
stracili 300, Rosyanie około 2000 ludz 
Ze strony japońskiej brały w niej udział rze- 
komo nie cztery dywizye, leez tylko 7 batalio- 
nów piechoty, Natomiast depesza, jaką otrzy- 
mano w Paryżu ze źródeł rosyjskich, twierdzi 
ponownie, że generał Kuroki pizeciwstawił tu 
Rosyanom 60.000 ludzi i 160 dział. Sprzeczność 
tę w tę tylko sposób tłomaczyć sobie można, 
że Rosyanie pragną wykazać, iż tylko wobec 
ogromnej przewagi wroga nie mogli wykonać 
swego zamia u. Inny telegram Reutera, nade- 
słany z Tokio, wogóle nie przypisuje biiwie 
pod przełęczą Motien większego znaczenia j 
przyznaje, że generałowi Kellerowi powiodło 
się rzeczywiście powstrzymać pościg Japoń- 
czyków. Kwestję, 0 ile walka ta była ważną | 
dla przebiegu kampanii, wyjaśnią nam dopiero 
następne operacye obustronne. 
sługuje w każdym razie szczere wyznanie Ku- 


ropatkina, iż nie miał dokłądnych wiadomości |cy tylko 
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Na uwagę Za-|jącej inicyatywie każdego z nich w walce, a 


NÓWA REFÓRMA. 


mł PA = moża: 1 e WE m CA 


o sile i pozycyach nieprzyjaciela. Rzuca to bo-| Nowa wyprawa floty władywostockiej. 

wiem bardzo ujemne światło na wywiadowczą Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio: Kra- 
działalność konnicy rosyjskiej. Jeśli też ten |zownik „Rossia“, „Rjuryk* i „Gromoboj* prze- 
atak na wąwozy miał tylko na celu dokładne jechały przez cieśninę Tugera na Cichy Ocean 
poinformowanie się o liczbie i stanowiskach i dogoniły japoński parowiec na wschód ©! 
Japończyków. jak to twierdzi Kuropatkin, to cieśniny. Los tego parowca dotąd nieznany. 
„rekonesans“ ten przypłacono bardzo drogo. % A i 

Pisua niemieckie, sprzyjające Rosyi, otrzy- Posiłki. 

mują od kilku dni depesze, przedstawiające po- Londyn. „Daily Chronicle“ donosi z Inkau: 
Generał Oku z Kaiping oczekuje na po- 


łożenie Japończyków w Mandżuryi, a zwłaszcza 
pod Portem Artura jako wręcz rozpaczliwe. — siłki, które lądują pod ochroną krążowców. 


W wojsku japońskiem szerzyć się ma cholera, 
żołnierze cierpią głćd, jedna z tych depesz do- 
niosła nawet. że Japończycy odstąpili już 
od obiężenia twierdzy. Wieściom tym zadaje 
atoli kłam depesza „Nowoje Wremienia*, we- 
dług której Japończycy wykonali dnia 17 nowy 
atak na Port Artura a rozstrzygaj ącego głów- 
nego ataku spodziewać się należy w najbliż- 
szych dniach. 

Tymczasem nadużycia rosyjskich okrętów 
floty „ochotniczej na morzu Czerwonem wywo- 
łały już na prawdę wielki zatarg międzynaro- 
dowy. Z Berlina donoszą, że Witte, który miał 
wczoraj opuścić Norderney, odroczył odjazd, 
w celu załatwienia tejże sprawy z hr. Buelo- 
wem. 

Zdaniem znawców prawa międzynarodowego, 
tylko okretom wojennym przysługuje prawo 
przeszukiwania obcych statków za kontrabandą 
wojenną. Okręty rosyjskie, które przeprowa- 
dziły rewizyę na okrętach niemieckich i angiel- 
skich. przeszły przez Dardanele, a przez to 
samo zrezygnowały już z charakteru wo- 
jennych okrętów. Jeśli zaś przeszły przez Dar- 
danele jako okręty wojenne, w takim razie Ro- 
sya złamała konwencyę co do tej cie- 
śniny. 

Pogłoska, jaka krążyła w Czifu, jakoby ad- 
mirał Togo umarł na cholerę, nie spraw- 
dziła się do tej chwili. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 20 lipca). 


Nowe walki. 

Tokio. Nadeszły tu wiadomości o nowych 
walkach w pobliżn Daszicao. Japończycy 
zajęli Papiugszan koło Niuczwangu. — 
Z brzaskiem dnia 15 b. m. zaatakowało 10.000 
Japończyków pozycye rosyjskie, oddalone 20 
mil angielskich od Daszicao. Walka trwała 
do godz. 4 po południu. Rosyanie otrzymali po- 
siłki z tej miejscowości, wkońcu jednakże zmu- 
szeni byli opuścić swoje stanowisko i cofnąć 
się do Daszicao ze stratą 200 poległych, kto- 
rych zostawili na poboijowisku. 

Berlin. Z Petersburga donoszą z Daszicao 

o nowych walkach w przełęczy Fenszuilin, Ro- 
syanie atakowali pozycye te bagnetami, nie 
zdołali ich jednakże zoobyć. Odparte ich 
kolumny wróciły do Daszicao. 
«Londyn. W sprzeczności z wieściami z Tokio | 
o nowych walkach donosi „Daily Mail“, że J a- 
pończycy cofnęli się z pod Daszicao. 
Rosyanie otrzymali dalsze posiłki. 


Bitwa pod przełęczą Motien. 


Londyn. Z Tokio donoszą, że przednie straże 
japońskie w okolicy przełęczy Motien stawiały 
w dniu 17 b. m. podezas ataku Rosyan boha- 
terski opór. Jedna kompania japońska pod 
Hsiasatang broniła się przez kilka godzin prze- 
ciwko całemn pnłkowi rostisziemu. Większa 
część oficerów i żołnierzy tej kompanii poległa. 
Reszta nie wyjmując rannych walczyła dalej. 
aż wreszcie otrzymała posiłki. 


Optymizm generalnego sztabu rosyjskiego. 


Paryż. Korespondent petersburski „Matina* 
donosi, Że w generalnym sztabie rosyjskim, 
gdzie zasięgał informacyj, $} zupełnie spokojni 
o los i położ eniearmii Kuropatkina: 
że panuje tam wielkioptymizm. Sztab 
generalny sądzi, że wszystko, co się stało i 
dzieje, leży w planie Kuropatkina. Re- 
konesans (?) generała Kellera Osiągnął pożądany 
rezultat. dostarczył bowiem zupełnej (1) pewno- 
ści co do sił i pozycyi Japończyków. Poniesione 
straty nie są wobec tego zbyt wysokie. Gene- 
rał Keller zasłania Liacjang. Celem jego wy- 
prawy pod przełęcz Motien było jedynie zmu- 
szenie nieprzyjaciela dorozw ini ec ia swoich 
sił w tym kierunku. .Generał Keller— mówią— 
jest zupełnie spokojny. Straty, jakie poniósł, 
zadała mn głównie japońska arty lerya gór- 

ska. Ewentualuy atak Kurokiego na silnie ob- 
warowany obóz rosyjski pod Liaojangiem. do- 
kąd nadchodzą właśnie posiłki, skończy się 
wielką klęską Japończyków, Wówczas 
bowiem stanie im w drodze sam Kuropatkin 
z główną częścią swej armii. 

Korespondent dodaje od siebie uwagę, że 
w sztabie rosyjskim zapominają widocznie 0 
wielkiej armii generała Okn. która w chwili, 
gdy Kwroki uderzy na Liaojang, zaatakuje 

ze swej strony Daszicao. 


Pod mury Mukdenu. 


Berlin. Do „Berl. Tageblattu* donoszą, Że 
konne podjazdy japońskie poljeżdżają już pod 
same mury Mukdenu. 


Zamknięte na rzeże Liaho. 


Londyn. „Times* donosi z Tukio, że trzy ja- 
pońskie kontrtorpedowce zamknęły rzekomo rze- 
kę Liaho, gdzie znajduje się Tosyjska kano- 
nierka i rosyjski kontrtorpedowiec, 


Położenie niezmienione. 


Londyn. Binro Reutera donosi z Daszicao dn 
18 b. m.: Położenie niezmienione. Rosyjskie 
straże przednie stoją o 15 do 20 wiorst od Da- 
szicao. Wczoraj odbyla się małą potyczka. 
`| zresztą Japończycy ; zachowują się spokojnie. — 
Wedle wywiadów rosyjskich, Japończycy co- 
iają się (?) na południe. 


Wyższośc wojska japońskiego. 


Londyn. O niedzielnej bitwie pod przełęczą 
Motien donoszą do dzienników angielskich Z 
najpewniejszego źródła, że Japończycy mieli w 
niej o połowę mniej wojska, niż Rosyanie. Je- 
śli mimo to zdołali nietylko wytrwać na pozy- 
cyach swoich lecz nadto przejść do ataku, do- 
wodzi to wyższości żołnierzy japońskich. nad |singforsu, że Finlandczycy: profesorowie H on- 
rosyjskimi. Korespondent „Chronicle*, który |nen i Estlander, dalej dyrektor banku, 
ibył w tej bitwie, stwierdza, że wyższość ta po- Schybergson, których aresztowano i wie- 
lega na lepszem wykształceniu każdego żołnie- |ziono w Petersburgu, otrzymali teraz zawiado- 
rzą japońskiego. w strzelaniu oraz na zadziwia- | mienie, że wywiezieni będą do Nowgoroda. 


Nie żądają rozszerzenia reform. 
Konstantynopol. — Doniesienia „Timesa* 


| 


również lądowanie wojska. Oczekują znaczniej- 
szych wydarzeń w bieżącym tygodniu. 


Rosyanie w północnej Korei. 

Londyn. „Times* donosi, że Rosy«nie mieli 
w północno wschodniej Korei wytyczyć drogi i 
położyć most przez rzekę Tumen. Czynione. są 
przygotowania, wskazujące, że znaczne wojska 
nadciągną. 

Zatarg Rosyi z Anglią. 

Londyn. Wzburzenie, jakie ogarnęło całą pra- 
sę angielska na wieść o zabraniu przez Rosyan 
okrętu angielskiego „Malacca“ na Morzu Czer- 
wonem. trwa jeszcze, a nawet wzmaga SIĘ. 
Rada gabinetowa, która się dziś odbyła, zaj- 
mowała się wyrącznie tą sprawą. W parlamen- 
4|tarnych kołach twierdzą, że położenie jest bar- 
dzo poważne, a nagły spadek kursu konsolów 
o cały prucent wskazuje. że i giełda bar- 
dzo jest zaniepokojona. Okręt Ma- 
lacca“ wiózł rzeczywiście dynamit i jechał do 
Jokohamy w Japonii, lecz dynamit ten był wła- 
snością rządu angielskiego i miał być dowie- 
ziony do angielskiej posiadłości Hongkong. 

Londyn. „Express“ donosi, że rząd zamierza 
w ciągu 48 godzin wysłać do Petersburga przez 
osobnego kuryera notę w bardzo ostrym tonie. 
Położenie zaostrza się przez to, że Rosya W po-| mm 
niedziałek przeprawiła przez Dardanelle rze-' 
czywisty okręt wojenny, bo łodź działową: 
„Czernomoriec“ pod flagą floty ochotniczej. — 
Działa na „Czernomorcu“ były zasłonięte, 
płótnem. 

Łondyn. Z Waszyngtonu donoszą, że także 
Stany Zjednoczone Ameryki wysy- 
łają na Czerwone morze eskadrę w celu 
ochrony swych statków handiowych przed krą- 
Żownikami rosyjskiemi. 


Car żegna wojsko. 

Petersburg. „Praw. Wiestnik* donosi, że car 
lustrował wczoraj w Nowgorodzie pułk 
biborski, wyruszający na wojnę. Car prze- 
mówił do żołnierzy, wyrażając nadzieję, że jak 
zawsze, tak i teraz na dalekim Wschodzie pułk 
zyska uznanie. Żołnierzom życzył car, aby zdro- 
wo wróciii do ojczyzny, 


Nie został odwołany. 
Petersburg. Rosyjską agencra telegraficzna 
donosi z Liaojanga pod daw wczorajszą: Do- 
noszą z Tkhavan, że w walce w d. 16 b. m. 
brał także udział wielki ks Borys Włodzi- 
mierzowiez. (W kołach petersburskich za- 
przeczają wieś iom o rzekomem gwałtownem 
zajściu między w. księciem a Kuropatkinem. 
Wiadomość powyższa ma widocznie wykazać, 
że książę nie został jeszcze odwołany. Przy. 
red ) 


LA. Ka 


Telefoniczne i telegraliczne 

wiadomości „N. Reformy“ 
z dnia 20 lipca. 

Wiedeń. Radca sekcyjny, dr Karmiński 


został spensyonowany. l 

Rzym. W kościele św. Piotra odprawił dzi- 
siaj kardynał Agliardi nabożeństwo żałobne za 
Leona XIII. Papież Pius X odmówił krótką 
modlitwę. Na nabożeństwie byli obecni wnuko- 
wie Leona XII oraz liczni członkowie ciała 
dyplomatycznego. 

Konstantynopol. W wilajetach iskybskim i mo- 
nastyrskim utworzyło się 17 gmin Kucowoło- 
skich. Takich gmin w Macedonii jest już 50. 


Podróż ministra. 
Przeworsk. Minister rolnictwa Giovanelli zwie- 
dził wczoraj tutejszą cukrownię, oprowadzany 
przez ks. Andrzeja Lubomirskiego. 
Przeworsk. Minister Giovanelli zwiedził dzi- 
siaj oborę zarodową folwarku Dolne Andrzeja 
Lubomirskiego i bydło włościańskie w Mikuliń- 
cach, poczem odjechał do Jarosławia. W Miku- 
lińcach przyjmował minister deputacyę Kółek 
rolniczych. Z Jarosławia odjedzie minister do 
Wierzbna do ks. Witolda Czartoryskiego. 
O godzinie 6 wieczorem odjedzie minister do 
Lwowa, 


Bezrobocie robotników naftowych. 

Borysław. Mimo zakazu zwołali wczoraj strej- 
kujący zgromadzenie ludowe. Zgromadzenie to 
róży jązał wysłany tam komisarz. Zebrani robo 
tnicy rozeszli się następnie spokojnie. W ciąga 
dnja aresztowano kilka osób za niebezpieczne 
pogróżki i gwałty pubiiczue. W nocy niewy- 
śledzonym dotąd sprawcom udało się przeciąć 
rurociąg firmy Freunda. 

Krosno. Na obszarze objętym strejkiem ro- 
botników naftowych sytuacya wogólności nie- 
zmieniona. 

W cegielni w Polance część robotników pod- 
jęła na nowo pracę. 


Zjazd straży pożarnych. 


Lwów. W dniach 23 i 24 lipca b. r. odbędzie 
się w Sanoku krajowy zjazd delegatów ocho- 
tniczych straży pożarnych. 


Odwołanie. 


Praga.„Narodni Listy* donoszą, że ich wia- 
domość o rzekomem wydaniu nowego rozporzą- 
dzenia językowego, niekorzystnego dla Cze- 
chów nie jest zupełnie zgodne z prawdą. 


Wywiezieni do Nowgorodu. 
Berlin. Do „National-Zeitung* donoszą z Hel- 


więc na zalecie, której żołnierz rosyjski, będą- 


ślepą maszyną, wcale nie posiada. , 


Na północ od Portu Artura odbywa się | , 


3 


„Frankfurter Zeitung”, jakoby ambasadorowie 
obcych mocarstw żądali od ministra spraw za 
granicznych Tewfika - paszy rozszerzenia reform 
na wilajet adryanopolski, są niezgodne z praw- 
dą. Również nieprawdziwem jest. jakoby żąda- 
no pomnożenia obcych oficerów żandarmeryi. 
o tem toczyć się dopiero będą obrady. 


> Z Armenii. 

Konstantynopol. Wedle najnowszych donie- 
sień w Sandżaku Musch trwa nadal spokój i 
!alej rozdzielają żywność, choć w zmniejszonych 
ilosciach. 


|| + OPE A E E: 


Odpowiedzialny redaktor: 
wWWIadyslaw Prokesch. 
Wydawca 
Michał Konopiński. 


| EEEE | ZEDO "ONAR; TI_OZEWORNNZNAZY 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Eleonora Salz 
Władysław Liebling 


zaręczeni 


Tarnów. Kraków. 


Dr Bruno Wojciechowski 


b; asystent kliniki położniczo - ginekologicznej 
Uniw. Jagiell.. ordynuje w chorobach kobiecych 
przy ulicy Podwale, 9, I piętro. Telefon 362. 
(Mieszkanie i telefon po prof. Raczyńskim). 
2082 2 7 


Bardzo praktyczny w podreży! 
Niezbędny po krótkiem używaniu. 
Przez władze sanitarne badauy. 


Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887 


alodoni 


piezhędny 
KREM DO ZĘBOW 


Do czystego utrzymacia zębów nie wystarcznią 
same wody do zębów. U-unięcie wszelki*h, na 
zębach ustawicznie się tworzących, szkodliwych 
osadów może nastąpić tylko przez mechaniczne 
czyuzezenie w połączenia z kramem do zębów, 
orzeżwiająco | rnrysnntreznia dział»jącym, jakim 
okazał się „KALODONT“ już we wszysi- 
kich cywilizowanych Dnństwach z bardzo wiel- 
kim skutkiem rozrowszechniony, (257 4-5) 


C.i U. dostawcy 


H Puder antyseptyczny 
AYA wydto hygieniczne--- 
203 30 0 
dla niemowląt i dzieci 
przez powagi łekarskie zalecane 


Cena 70 hal. Wszędzie do nabycia. 
Główny skład wysyłkowy 


0. Hay, aptekarz, c. k. dost. NAdY, LWÓW. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 29 lipca. 

Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 63-*K0. 
Akcye węrierskiego Zakładu kredytowego 748 . Akcye 
Anglobankn 279 —. Akcge Unionhanku 51650. Akcye 
Landerbanku 4 4'50 Akcye Rankvereinn 51650, Akcye 
Bodencredit 436 '- Akcya Galicyjskiego Bankn hipote- 
cznego Ń3**—. Akcye kolei państwowych 6338 —, Akcye 
kolei południowej ne. Akcye knlei Elbethal 42. 10. 
Akcye kolei północnej 544 . — Akcye kolei czerniowie- 
ckiej 474'50 Akcye Alpiny 408 — Akcye Rima Muranyi 
t91'—. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2230 ~. 
Akcye Fabryki broni 47—, Akcye Tureckie tytoniowe 
3%50, Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1025—, Obligacye węgiorskie indemnizacyjne 
91:65, Renta majowa 4930 Renta koronowa anstrvacka 
9950. Renta koronowa węgierska 4715 56 I, Listy 
Tuwarzystwa kredytowego ziemskiego 9950. 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 99: 4'/4%/, Listy Banku hipote-* 
cznego 16170. 5%, Listy Bauko hipotecznego J12 — 
4%, Listy Banku krajowego 8435. 4'/4*/, Listy Banka 
kraiowego lol'75. Av, komanalne obligacye Banku kra- 
jow go 10345. 4%, galicyjskie obligacye propinacyjne 
100*—-, 49y galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. Y9 30, 
SWR Pożyczka miasta Lwowa 9750 Losy tureckie 127 — 
Marki 11745. Rubie 25 6—, 

Cukier 2205 spokojnie. Spirytus niezmieniony 44:60 
—80. Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: (Gorsze doniesienia o żniwach, niższa 
zagranica i komplikacye angielsko-rosyjskie przygnębia- 
ły. Papiery żelazne, pojedyncze papiery trunsporiowe 
silniej spadły. 
O TARA OOP ROCA a A 

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie 
z 20 lipca (godz. |! w poładnie.) 


1. Waluty. mę | 
„a | „„ZÓB 


nadwornego 


kadarn 
248 75 
117 U 
95 40 
19 UB 


Rablo papierowe. . 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
Dwadziestofrankówzi w złocie , 


SOS 0. tę 


li. Listy zastawne. 
5", Listy zastawne prem, Banka hipot. 111 : 
4'/,*, Listy zastawne Banku hipoteczn. 101 
SSP y z #8 
4'/°h _Lasty zasiawne Banku krajowego 100 
%*/, Listy zastawne Banku krajowego . 99 
*/, Listy zast, gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 
h „ p d-letn. 99 
h cj ” b6- letn. 9% 


i. Obligacye i pák. 
t% Galicyjskie obligacye propinacyjne . 
gc Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
4°/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 
3'/,%/, Pożyczka miasta Lwowa . , , 
40, Obligacye komunalne Panku kraj, 
B'/,%, Obligacye komun. Banku kraj. 
4'/, Obligacye kolejowe 


112 
102 

99 
101 
100 
105 
10 
100 


v n 


99 
89 
16 
100 
„102 
„ 16 


Losy minsta Krakowa 


V. Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego. we Lwowie 53% 
Akcye banka Gal. dla h. i p. w Krak. 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jussy . 


. 573 
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sz zzz zm ww w ua ZAWYLYŻIKŁ SW: M: 


pucika do tennis N NA Cater y 4 S, 1 pelcry nsi ala rue PNS 


z 


kod Pó E 


Wr 165 


Przez tysięce 


` 


Najlepsze 
dla 


zdrowych i chory 
Dostać można w aptekach ! 


U ezewxa 


szkół Średnich podjąłby się uczenia 
studentów z niższych klas gimnazyal- 
nych, przyjąłby w danym razie każdą 
pracę, byla módz zarobić na życie. 
Zgłoszenia pa 2095 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. gog5 10 


OSODA spoderstwem dotewem, re- 
szukuje zaraz miejsca. Zgłoszenia pod 
2088 przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy“. 2088 1 8 
Podziękowanie. 

Panu Wojciechowi Grzybkowi, 
nauczycielowi rachunkowo- 
ści państwowej, buchalte- 
ryi pojed. i podwójnej, Za- 
mieszkałemu w Krakowie, 
Plac Matejki 1. 9, składam 
podziękowanie za przygo- 
towanie mnie do egzaminu 
z rachunkowości państwo- 
wej, buchalteryt pojed. i 
podwójnej, który d. 9 lipca 
złożyłam w c. k. Namie- 
stnictwie. Jako dobrego 
nauczyciela polecam (Go 
P. T. Publiczności. 


Marya Ciszewska. 
Morele zaleszczyckie 


z wlasnego ogrodu, świeżo rwane, do jedzenia 
i smażenia, wysyłam w 5 kg. koszach opłatnie 
za 3 K. Proszę o wczesne zamówienia 


2085 12 Zofia Patycka, Zaieszczyki. 


Mieszkania 


wraz z całem utrzymaniem za przystę- 
pną cenę w popliżu gimn. św. Anny 
w Krakowie, szuka kawaler. 
Zgłoszenia pod Bazar zakopański, | 
Krupówki 27, Zakopane. 2092 1 8 


M 


Do zawierania 


Ubezpicozoń dla dzieci 


według nowej taryfy, bez oględzin le- 
karskich. przyjmuje się zdolne i inte- 
ligentne osoby, jako zastępców pod ko- 
rzystnemi warunkami. Za podróże daje 
się osobne wynagrodzenie! Wydatny 
nboczny dochód dla urzęduików, kapców, 
nauczycieli i emerytów. Oferty pisemne 
do Towarzystwa ubezpieczeń „QLOBUS“ 
we Lwowie, Plac Kapitulny 3. 249312 


Morele 


1 złr, 70 ci. franko za zaliczką wysyła Lipe 
Prinz, Zaleszczyki. 2094 1 8 


ENNADENCYANCAEACZYCNEACACAONACNNEACACACACN ONE 
JUBILER 


B. ARMATOWICZ 3 
Kraków, Rynek gł. I. 18. 


Skład wyrobów złotych i 
srebrnych najgustowniejszych 
w największym w wyborze. 

Zamiana, tudzież naprawa bi- 3 
żuteryj sumienua i punktualna, * 


(Aprykozy) najładn., codziennie 
świeżo rwane, wyborne, bkg po 


PYEDCOONZE : 


OOO 


Chińskie srebro po cenach fa- ; 


lekarzy kraju 
i zagranicy polecane 


pożywienie 


dzieci 
ch na żołądek. 
ı składach aptecznych 


metrów głębokiej, w dzielnicy Kleparz, a więc 


| 


R 


FA ł 


NOP 


REFOS W 


ERGEDORF- 
HAMBURG 


FARBY, LAKIERY i GLAZURY 


„Nowosé“ Pindi najlepszy środek przociw grzybowi, Exsiccator, Antimerulion i Karbolineum. 
z Linolenm, córatowe i japońskie. — Chodniki 


| PrZEŃŚCIÓŁKI kokozowe. — Rogożki kokosowe, żelazne i 


szczotkowe. — Cerafy na stoły i meble. 

Szczotki i Pendzla do czy- | Artykuły do czyszczenia sprzę- 
gzczenia mebli, tów domowych. 

Szezotki do froterow. podłóg. | „Rapidol* nieprześcigniony płyn 
Szczotki do zamiatania. do czyszczenia metali, 
Szczotki do szurowanie. Artykuły do prania. 
Trzepaczki trzcinowe. Materyały do świecenia, 
Pióropusze do karza | Artykuły hygieniczne. 


R. 


polecają po cenach 
najniższych 


Reim 
półka 


Kraków 


0. f p bursztynawo-olejno-lakierową farbe, »ajlepszą 
i 112600 do lakierowania podłóg, nieprześcignioną co do 

trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwą do użycia, wy- 

sychającą pod gwarancyą w przeciągu 6ciu godzin. 


Glaznrę bursztynową firmy: | Farbę szybko schnącą pod 
L. Marx, Gaaden, nadającą | pendzlem nazwy „Lino» 
podłodze połysk za jednem | leum'*. 
ociągnięciem, | ć w" 

Farby olejne do użytku goto- | Farby olejna do podsóg. 
we w różnych kolorach. | Masę woskową i francuska 

Farby i Lakiery do drzwi! do zapnszczania pudłóg i 
i okien. | posadzťk. 


Szczotki i Aparaty do czy- Farby do farbowania materyj 
sztzenia dywanów. i piór. 


z à 3 ia Å- Papiery transparentowe. — Linewki bezpieczeństwa ġe opasywania si 
Lakier, Kreda i Gąbki do tablic szkolnych. | Rynek 37, Linia A-B. aH ayh iion. — Środki desinfekcyjne. — Środki owada jibni r 


LINOLEUM |CERACY | CHODNIKI | 
LAWN TENNIS, Krokiety, Kule i Kręgle, Hamaki, Piłki gumowe i Eou; Huśtawki, Przyrządy gimnastyozne, 


Przybory do rybołostwa. 2026 2 0 
Rok 1734. | 
7) 


(Berek Joselowicz) 


i wieży (lipeowy, 


KKRKAURRNRARKIRKRIKKRKNAKNNKNKNAM Miód pszczeiny iria OWE 
Dla Kółek rolniczych i Restauracyj kę. kuracyjno-doserowy, bez żadnych domie 


szek, wysyła w blaszankach szczelnie uawknię 
poleca 
I. 


KRAAN 


ci 


tych po 5 ką. s pasiek własnych, już z epłatą 
Haw eika: 


poczty za 6 koron. Zarząd Dobr zlemskion 
y Ho Zygmunta Lityńskiego w Siemikewaach 
ces, i król. Dostawca Dworu wz Krakowie, 
wyborne, bardzo smaczne, naturalne 


WINO WŁOSKIE „BARLETTA“ 


Towarzystwo ogrodnicza w Zaleszczykach 
białe i czerwone, na beczki, litry i butelki, po cenach umiarkowanych. 
Na Żądanie wysyła próbki. 1947 6 6 


XKKKNAKKKKNKKKAKKKKRAIKAKNKK 


wysyła codziennie świeży rwanć 
SŁYNNE MORELE 
Parowe garnitury 
młocarniane spotrze- 


w ń-cio kg. koszykach opłatnie sa zaliczka 
bowujące najmniej pali- 


8 K50 hod dnia +5 lipca b. r O wczesne 
wa; gwarancya za dobry 


zamówienia celem uniknięcia wszelkiej zwłożi 

uprasza się. 2068: 3 = 
Do kapitalistów ! wymłot i czyszczenie. 
Wobeo obniżenia stopy procentowej w ka- Garnitury młocar- 


Kpł. jeże bipoż kary noi niane konne, młyn- 
apitału jast hipoteka. zwłaszcza, gdy kapita 
pożyczony ma być użyty na zabudowanie na- ki, tryery, pługi, 
leżących do realności parcel. Obie strony, tak alevat żniwiar- 


dający, jak biorący pożyczkę zawierają inta- ki „iwszystko z gwaran- 


res, który nie moża przynieść eawodow. s 
Celem zabudowania właśnie parceli (ronto-| cyą W najlepszym ga- 
tunku. 


wej idealnie położonej 4! metrów d'ugiej, 14 


dramat historyczny w 5 aktach 
przez Zenona Parvlego, 
z kolorowa, winietą tytułową ry- 
suaka Stanisława Wysplańskiego 
Opuścił prasę i jest do nabycia 
w księgarni 
D. E. Friedleina w Krakowie. 


Cena egzemplarza 3 kor. 
2081 2 0 


ZAA T AE 


RWRNARA 
RKKKRKASKA 


baj 


RA | kk 1904. 9001 8 8 


ea | 
p Ogłoszenie. 


specyalna 
Gmina stoł. król. miasta Krako- 
fabryka wa rozpisuje licytacyę ofertową na 
tych  |bndowę 8-ch studzien i rurociągu 


ssącego. 
Masz | Warunki ogólne i szczegółowe 
rolniczych 


przejrzeć można w Zarządzie wodo- 
ciągowym miejskim, ul. Podzamcze 
l. 7, od I2-ej do 1-ej w południe 
| każdego dnia. 

Termin składania ofert upływa 


w najzdrowsarćm położeniu. gdzie obecnie mie- 
gskanig są poszukiwane, potrzebny jest kapi- 
tał RJ koron, a więc nie wysoki procśnt 


it. 
asi zgłoszenia »od B. 50.000 do Ad dnia I sierpnia "b. r. o godzinie 13 
ministracyi „N. Reformy*. 2067 B 3 w południe. 


Bez pośrednictwa. 


a 


Kraków, dnia 13 lipca 1904. 


DrowzAaczt minate- 


w z. Chylitński m. p. 


jai. 


Ceny zniżone! 
Fabryka mebli giętych 
Braci Tercyarzy ŚW. Franciszka 


posługujących ubogim 
w Krakowie, Kazimierz, al. Krakowska 47. 


Poleca pn cenach zniżonych wy- 
roby swoje z drzewa giętego ja- 
koto: krzesła, fotsle, bujanki, ka- 
napy, taburety biurowe i salonowe Q 
tak wyplatane jakoteż z siedze- © 
niami fornerowemi, a politurowane | 
ne. | ©; kolor orzechowz, mahoniowy, 


Doskonale odułuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło- 
sów, wzmacnia ich porost, 


Do nabycia w sasobniejszych aptekach, 
drogueryach i składach perfum. 


Główne składy wa Lwowie: Hay, Mi- | 
kolasoh; w Krakowie: Reim. 


ED. KOKORA i Ska 


Przerów Hua ków, Rynek Kleparski 17. 


Kto potrzebuje jakiejkolwiek maszyny rolniczej, niech zażąda E 
oferty i cennika. 2091 1 0 
Warunki spłaty dogod 


W komis. Zakładzie Ceny niskie. 


ZE | KURNO be mem [N  palisandárowy lub bebanowy. < 
B <a 3 © -~ |_| nawy wy- a Wszystkie krzesła ;dla trwałości N 
przy uł. Szewskiej Nr. 10, 1. piętro, wypadanie i siwienie włosów, jak usunąć i jak y = są zaopatrzone poręczkami. 


Łysienie, wołać porost włosów, podaje każdemu za darmo Fr. 


są tanio do nabycia: (Garnitury mebli anion 
Kollmann, rolik w Willimowie pod Litowelem (Wiliiman b. Littau) 


w stylu „baroo”, „renesana”, „secasya” | t. p. 


N iina do reperacyi i politu- m 


Kilka sypialni i jadalni stylowych, Sekretarki. Morawy, 1821 10 10  rowania zabiera na żądania wó- Ne 
Zegary (antyki), Świecznik piękny webecki, zek transportowy i i odwozi napra- ð 
Szachy z kości słon. artystycznie rzeźb., Obra- F wione lub odnowione, jakoteż no- 


sy stare | % Juliusza Kossaka, Kasota srebra 


ucwsgo na 12 osób 'stotow., deser. i kawow., wo zakupiona, 847 160 3 


Fabryka dyet, środków spożywczych 


brycznych na składzie. 


1643 9 0 Lustra (antyk), Kandełabry srebrne i z bronzo 


antyk i mowoczesne, kilkanaście przedmiotów 
wab., 2 Fortepiany dobre, biura, Salonki i t. p., 
Salon kompletnie urządzony mahoniowr kryty 
adamaszkiem w stylu „Empir“, 3 Bzaty mab. 
ładne. Garderoba męska | damska, 1lv6ż 5 O 
Zaklad przyjmuje gowyższe arzadmiety w komia. 


CHCNAOOOLCL 


IRNAN NAI OTO NANNAN INAINTE 


na wynaiazki. 

wyjednywa 

we wszystkich 
państwach 


Smior St. Dzbański 
1704 przysięgły rzecznik patentowy 14 96 
Wiedeń. VII.. Lindengasze 2. 

(w pobliża c. k. urzędu patentowego), 


Morele |: 


sortowane I wybór, starann'e pako- 
wane sprzedaje Idrajowy Zakład 
sadowniczy w Zaleszczykach 
po 3 korony 60 hal. pięciokilogramowy 

koszyk franco. 2086 2 10 


Piękny pełny biust 


osiągają chude panie przez Sumo ze- 
wnę'rzne nacieranie przezemnie wyna- 
lezioną WENOŁENA. Jeden słoik 
wystarcza do osiągnięcia zupełnego 
skutku, za co się ręczy. To nie krę-| | 
tactwo! Do każdego słoika dołącza wię 
pisemne poręczenia. Oryginainy słoik 
10 złr. mniejszy 6 złr. i 3 złr. Przy 
zamówieniu trzeba podać wiek. 


Chemiczna fabryka śle swój adres 


Karol Illek dition Winter 


Sławkow, (Austerlitz) Morawa, 
2035 4 10 


7 irukatwi : 


Najlrvpsze 


i najtańsze 


harmonijki 


tylko we fabryce harmouijek p. f. 


0. LEDERHOFER 
DE w Opawie. 
Cenniki darmo. 


1642 8 10 


Owocarnia 
pod firmą Leon Anis 
Sławkowska 30, róg plant, 
poleca na porę obecną czereśnie, dwa 
razy dnia świeży transport po cenie od 
10 do 12 et, funt, oraz różne świeże 
owoce i jarzyny po najniższych cenach. 

Kopa kiszonych ogórków 80 ct. 
l kilo ziemniaków 7 ct. 


Wysyłka odwrotną pocztą. 


Kto szuka zarobku 


tacki) (przedicm ród frma Kawa [»uke)nw 


1829 15 16 


w jakimkolwiek zawodzie, niech prze- 
do Annoncen-Expe- 
et Nagy, Budapest, 
IV., Ungargasse 6. osa 5 6| 


ETU 1 


9 Krzesła i stoły do wypożyczania ,. 


NYYYYYYYYY są zawsze na składzie. 
GUGGUUGOGU sz à s 
W OTAGHOWIC/ Wy; Cenniki na żądanie wysyłamy. 
Wykonywa 
< wszelkie T4- i Ceny zniżome! 


mówienia po- 
dług u ajśwież- 
szych Żur nali 


krawiec wojskowy i cywilny 


y Krakowie, Rynek główny 1. 30 


| 


aiaa w Zaleszczykach 
E ai - Sp d kontrolą Dyrekcyi kraj. Zakiadu 
j czasie i 0 po o yre a 
oa i n a a cenach na ja. sadowniczego w Zaleszczykach. wysy- 
wych, urzędniczych, jak i cywil- R | łać będzie około 1 sierpnia 1904 
nych na każdą porę roku z pierw- | szyć 
szych fabryk angielskich, francu- | 2037 46 | 


155 skich, Oraz krajowych, najwięcej 


"RZ re ych. 
ada nomowany w koszach pięcio-kilowych po 3 kor. 


60 hal. franco do każdej stacyi poczto- 

wej wraz z opakowaniem. Owoe tylko 

doborowy — każdy z osobna zawinięty 

w bibułkę, Każdy kosz zaopatrzony 

marką kontrolną. We większych ilo" 

ściach wedle umowy. Zamawiać jaż 
2076 2 0 można: 


Spółka owocarska 
w Zaleszczyka0h. 


Dla P. T. Kupców i Restauratorów miejse kąpielowych 


poleca po cenach konkurencyjnych 
(jak firmy hurtowne wiedeńskie i zagraniczne) 


A 7% WW ELKA 


AB o 
ces. i król. Dostawca Dworu w Krakowie: 


Porter angielski wystały; 

Kawior carski w puszkach, oraz beczkowy, wprost z Astrachann 
importowany; 

Pasztety w małych puszkach Porcyowych z Zajęcy, Bażantów, Kuropatw 
i Gesich wątróbek (dla P. T. Turystów bardzo polecenia godne) ; 

Sery : „Emmenthaler“, „Roquefort“, tyiko pierwszorzędnej marki; 
Wina szampańskie, oraz wszelkie Delikatesy. 


Za jakość zupełna gwaramcya! 
Adr, tel, Hawełka, Kraków. 1670 15 18 


w 


aar Z a AT TY 


opie A 


lagpattośowe 12% 


=—=AM 


* o akowm mi 


Spółka owocarska S 


i funt „Familijnęj* bardzo dobrej 

1 funt „Melange de Monkau“ w oryg. opak., najlepszej Ż.! 

1 funt „inperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowania - 

1 fant „Okruchów'” e najlepszych berbat kwiatowych , 
NOE pa O Kawa Ceylon, znakomite, franco 5 kilo 

‘© Herbata z Brodów! © Bullen wołyński, hygieniczny 1 kile , 

a: 


Czwartek 21 Dipa 14 1904. 


RECZ LBA I IC 


aj dobrą w wymiotach, Pa 


üznanā za nadzwycz 

życie jelit, DTe BA ai ea T= 
GRE ARA] 

apa ZE 
” © mączka dla dzicci: 


RE, I nie dożifśj 2 
witirawieniu; 


Kufeke. WIEDEŃI 


Poszukuje się technika 


do zrobienia wymiaru 42 m. grunta w dwa 
kawałkach. Honoraryum 80 koron, koszta 
podróży i całe utrzymanie. 
Zgłoszenia przyjmuje pod lit F. Główna 
agencya Dzienników i Ogłoszeń w Krakowie, 
Plac Maryacki 1.+2. 2015 54 38 


Do sprzedania 


elegancki Gik na 4 osoby z uprzężą. 
Prądnik Czerwony |. 104 przy gościńcn. 
2070 3 8 


Kilka fortepianów 


krótkich i pianin jest do sprzedania 

u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 

skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 
161 95 100 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie, 
przy ul. Floryańskiej 2, hot. Dreaq. 
połoca okalary, cwikiery, lornatki. 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po cenach amiarkowanych, 
Telefan Nr 809. 1966 70 0 


Sklepik frontowy 


każdego czasu do wynajęcia 
Wiadomość przy Placa WW. E więtysh LT, 
II piętro. 1056 4 5 


Redlność tuż pod Krakowem 


składająca się z willi a 5 pokojach itd. 
bndynków gospodarskich, ogrodu, poia 
i łąki, razem 5 morgów gruntu, wraz 
z inwentarzem żywym i martwym i zbio- 
remi do sprzedania. Adres w Ad- 


ministracyi „N. Reformy“ pod 2062. 
2 63 8 4 


eS 


(aprykozy) wielkie, pełne, cserwo- 
Morele ne A w 6-cio kg koszyk opłatnie 
aa zaliczką á 3 K 50 h wysyła Nat. Horo- 
wits, właściciel ogroda w £aleszezykach. 

4069 8 6 


POLECA SIĘ 


HOTEL BRISTOL 


w Krakowie, w Rynku głównym. 


Pekoje od 2 koron wzwyż, z usłarą 
i óświatłera Omnibus przy każdym pe- 
ciągu zabiera gości bezpłatnie. 
1779 91 © 


Niezawodna pasta, nawet Ra rilarzał 


NAGNIOTKI 


W ADpsove n BULAIskiGgo w iastach. 
1646 Dwa pudełeczka 60 bal. 24 z 


bez pięciolecia, poszukn:e posady od 15 
września T. W. 10 Kraków poste i 
za okazaniem kwitu inseratowego. 
2071 __307188 3 


Czeskie morele 


słynne na cały wiat, wysyła w 5 ul 
koszykach po 2 zir. 25 et. | 


J. JINDŘICH w Mólniku (Czechy). 
2036 6 10 


: brylanty, złoto 
Z astawione mokro Tr stag 
noty, wykupuje się bezpłatni 
relem zakapna po najwyśźszych cenach 
M. BRENNER, jubiler, ul. Szpitalna 9. 
1869 22 0 


Małżeństwo. 


| 
Kawaler, lat 3l, rękodzielnik, współwłaściciej 
zakładu przemysłowego. poszukuje panny iub 
wdowy z odpowiednim posagiem. 
Zgłoszenia pod 2074 4 przyjmuje - gee 
oya „Nowej Rerormy 074 96 


£Suxiernis pod firmą Jan Średnia 
wa w Nowym Sączn przyj mił 
zaraz zdolnego 


subjekta oraz ucznia 


z dobrego domu. Zgłoszenia wprost) 
£ uwzględnione zwa p „200 


J 


Jacek Ludwiński 
ZEGARMISTRZ 


Eu. Karmelicka I7, 1p. mi 


p e 


Uczennica | 
konserwatorytm krak. (z patentem 
ndziela lekcyj gry na fortepianii 
w godzinach popołudniowych. Zgłosze 
nia: ul Szczepańska Nr 11, mieszk. ? 

1975 5 0 


a OO a i 
e Horbata z Brodówi ®__0% awiza dawaa ze SWQ| debraai | zapacka znaną prawdziwą 
Z ZANO EET WT 


HERBATĘ ROSYJSKĄ — 


sbłorn majowego, poleca handel 


2 W. Adamowicza 


57 0. 
sir. L 


Hredeeh na pogranicze rosyjsziem 


w „ow w w . 


HAD e i 


Magister farmacyi 


a — — 


